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w zwa.nie Preżydenta. ierula do ·mlodziei 
w ·dniu święta Swiatowej Federacji Młodzieży Demok,ratycznej 

\'\,· .\P:ZA\VA tP r'P). W saii I eat:·u 
Polskiego w Warszawie zebrała się m:o­
dzież, żorgan:zowana w ZWM, OM, 
TUR, WICI,_ ZMD, ZHP, aby wspólnie 
·t młoclzieżą całego Ś\11 irta uczcić pierw· 
:;zą rocznicę powstania $wiatowej Fede­
:acfi Mlodzieży Demokratycznej. 

Na tle banv narodowych widnieją em­
Mematv wszystkich org·anizac ii młocfaie 
żowych oraz artystyczne spięte sztanda 
ry wszystkich narodów świata. 

Swięto młodzieży zaszczvci!i swą obec 
nością zastępca Naczelne;~o Dowódcy 
gen. Spychalski, przedstawiciele władz 
miejskich i attarhe prasowy ambasady 
jugoslow,iańskiej ob. Kuss::ivac. 

prowadzoną w interesie wielkiego . ka pi- by praca Wasza i tu w kra.iu i na arenie miec, przeci.wko światow.ei reakcji. laczy 
talu, wojnę. międzynarodowej w sze:re~ach Federa- nas z Wamt wsp~[ne dązeme do ~dbudo-

Program, ideologia i dotychczasowa cji, dała jak najlepsze wymkl, by na ~a- wy g?spotłarcze~ •:as~ych narndfl~. ~o 
działalnuść Sf}.lD dajli! gwarancję, ie. łym .świecie zapanoi.yal trwały, spraw1ed r~zwo!u kultury 1 oswt;ttY wszystkich lu­
młoda ta organizacj!l stanowić będzie I !iwy, dzmokratyczny pokój, by u nas w dnw, do zapewnl~nla rownel!o ~ta.rtu spo­
jedną ze skutecznych tam dla tej fali : kraj~ i na całym świecie ostatecznie zwy łecznego wszystkim młorlym sw1~ta de. 
wrogiej i niebezpiecznej propagandy. I ciężyły piękne i twórcze ideały demo1,ra- mokr~ty~znego. Łączy m~s z Wan;1 wspćl-

c t d · · · , • ·1· · ł .t • ·y I tyczn° ideały pokoJ'U 1'edr.ości i bratcr- ne cląze.me. do wyc~~n·.v:mia Ct'.fow. 'ka wol 
ze: ziesc~ ~z~sc mi, 10~~w m o ... z:ez _. stwa·~· · · ' ' nego od głodu.' 'yyzys:m i przemocy vo-

- _PfZcd.staw1c1e\i w~zj stl.tvh ras •.. ~vv~Y I , .. . . mnażając:::go dobra m"ltzrial'1e i k!!ltural* 
stkich niemal narodow '"'.'" 46 m1!.o~o\~ ~gro~aoz.o~a na, aka.d~m11 swrn.towego ne n.'.lrodów świata .. Mv, mfod?"ież po!sl·a 
młcdzkży, wychowane.i w dudm 1·:fo1 d~:: m,~·d~;ezy. m ~dziez .~c~wahła ~w;_- zorganirnv,:ina w ZW~t O.VI :rm~ ... Vfl· 
demokratycznej, w dur.h!1 międzyn:m:.do l;'o~owac b.t do. SW1'Ch ~r~ivgnw z ca;e,,,o Ci.", ZNiD i ZHP widzimy w SfNiD - or~ . . , . t t :.11 " _, taw 0 swiata. nasterrniącel tresc1: ,,l\oledzy. - . . k' i. ; .., i. d k 
We} przyła~n\.„ o po ęz a ł'aus a P - Ł:~czy nas z ·wami krew przelaf!a nl iron: g~mzac1e '"'S 1 st 1C1! m.~uyc!'. ~mo r~; 
koJU na sw1ec..... cie wr'kl z foszvzrnem, łączy nas z Wami tow - naszą or;~anizac,ę. \V1dz1my, iz 

W dniu Waszego święta, w dniu pi"'rw 

1 
walka o tnva?y ·P~~•ó.i przeciwko fl{vH:~~a-, praca federacji rokrywa się z n:isz~·ni 

szej rocznicy zalożenia SFMD zasyłam czom wo.icm1vm, przeciwko zwo~:?nn'l<0m r!aża!1iami do lez;82ej prz~rszłości ś•' lata 
W am mo j:! najserdeczniejsze życzenia, odrn1nnia się imperi3Hstycznych Nie· i trwa~ego poko.h.I" •. · 
t1l!l'lmlllm1m:Drn1111mma11111E1m1111EE11i11111~u~mmi1111mmm1i:mvr ·'.caw-.;rul!i!:m.s1111&Ell!1111:r.mmmu11.:ra1111llZl!ll.'!!!m211111111m~11111!2'n1m!WiGl!l1111tmm11P.111Cl111!!111111Dl!ID111! ::i11 

PARYŻ (PAP) - O godz. 23,30 obilczo- · ster kohmii Mol!tet (soc~niista), zostali po.! drugim miejscu znalcluie się MRP, która 
no okc!i.> 10 milicnńw gbsów, z ktlryc~1 110wniz wyim:Hi do parh;nerttu. Również 

1 
otrzyma: a pond 23 proce~t. socja'.i:;cj 

komuniści otrzym~ii 2.810 tysięcy, wc:ia- Paul Reyi:umd (nJ-;zalelny, prawicowy) i ' zdobyli pnnaj 17 prGcerrt, konserwatyści 
liści - 1.716 tysięcy, r,-i.RP - 2.2Ul tys'.ę· minister Pri;ent U1U<F) zostali wyiJr3nJ. j' - 15 i;rocZRt, radykali -:- 11 procent. Re~ 
cy, radykali - U!61 tysięcy, PRL i tn:io * * * sztę otrzyrna~3' drnbne vartie. 
- 't.619 tysięcy. Premi~r Rid.::mrt, przy. . PARYŻ (PAP) - Wedle nleciicialnych I Dla o:rientacH vodai~my, że w wybo· 
wódc:i Paa·m Komunistycznej Thorez, po:f- I (}D·!:n:cń r:z~·ws;;;yc'.J rn rr: !fam:7V gJcsów I rndt kt:.r·~ slę odhy~y w c~e.rwcu, komu~ 
sekret::rz stan:i Pałin~a:i (czicn=lc Prnncu- . ze Y1:::::ysf',:k'1 r'ren fr:;,~1cH v::-zyl:tmi~ i:ię, ; n~ści ok::ym <>.li 21) prncznt, fO.cjaiiści 21 
sklej Partii Komunis!ycz11"3i), ml111i.ster f;;;r.' 2~ lrn:1.wni::ci c~rzyi 'i o:i na!wi::?kszą ilość · proc'.lnt, f!ffJP - 28 1rr0cent, rarlyka'.i -· 

t , D ( . ,, t ) • • j ·. ' • • • • • ...o L I FOL . . • ' , wewnę rznycil :;pre:ix ~o-::La•l5ta , nu:;u~ ( &;.C'.::)'.~·. a mia11ow;c1~ G ..;:o~o '- · prncem, na 1 11 PNH:c;:~, i'\ 1 inne o.rzyma.y reszi;:. Po ode2. raniu hymnu państwowe~o 
~-~ .......... ~~www,....~~.._.,.......,..~~"""ł:l""'OGP"~....,.~~~....,...~ ~"'Q;llP'"W~~...,..~""'81!'".._,..'111ii&P?'~~~~..._...~~~~~ ol«varcia do!rnnał ob. Jerzv Morawski, 

·członek rady SF MD 1 \Y'.ceprzewodnic:zą· 
cv ZG. ZWM. W krótkim swym przemó· 
\\·ieniu ob. Morawski podkreślił tragicz­
ną sytuację włorlzleżv hiszpańskiej, grEc 
kiej i !<ra.jów kolonialnych, która nie mo­
że Jeszcze wraz z całą młodzieżą świata 
obchodzić· dzisiejszer;o świ~ia i c!late<io 
myśli i praca całej młodzieży zorqanizo- Po raz pierwszy od kilkuset lat zjecha- p~lsli.i fęzyk, obyczaje i poczucie naro- W imieniu Strrrnnictwa Ludowego 
.w~nej w SFMp, skierowana być winna li do Warszawy Polacy z naibaftlziej wy- uowe. 
w pierwszym rzędzie ku nim. suniętych na zach.Pd dzielnic kraju, z nad· Bo nie wolno zaoominać 0 tym. że to zjazd Powitał pb. Krzyc!,]. · 

Z kolei ob. Morawski ~dczytal wśród Odry i Nisy. ee Ślaska Dolnego i Mazu- co my tu w centralnych dzielnicach kraiu Naslęonym tr<"-"·ra l~ył wicewojewoda 
niemilknacych oklasków list . od Prezy.- rów. z ziem odciętych przez wieki nie- prz~chodziliśmy przez okres lat sześ:iu- .\rka - B"~ek. które7,o welśc1e na tr:vbn-
denta KRN ob. Bolesława Bieruta, w któ sprawiedliwym pasem granicznym. to samo p;zeż:vwali oni dziesiątk:i.mi i set· nę 7~hrani nr7v;„1i l1 11cznvrni oklaskami. 
rym czvtamy: I oto po raz pierwszy sala „Romy" go- k;:mi tat - dumni i n:eugięci. - Du n; ni z Wicewoiewoca Arka _ Boź>-'k rrzvro-
„Młodzi Przyjaciele! Serdecznie Was ściła. Polaków dosłowni~ 2 , całej Polski; ?J~z~należności .do naszego narod·1. Nieu- m:na m1z\~i<kn ·cl/·'1c1v nolskich z1mor-
d d h k d bo me było dotąd na ziazaach tzw-. au- g;ęc1 p .. cd znakiem swoir-go ro«?a" I · 

1 
. 1'1· · , k os·~ 1 ·e Pe.z rawiam, zrrroma zonyc na a a e- J,t - • ' r .' r • , · -~, " "'" • aowanvc1 przez t •iC'mc0w: s. . 111<'1 -

„ toc „o.now. t'-.a ZJ •• dz1e caczytany zos•al Jj<:• ore· · . . . 1 1 mH, zorgan1zowaneJ z oka.zji p1erwszej Co oznacza słowo autochton _ bk zydenta Bieruta _ ze sło~'a~· 
9

. ~-~ ,..~ rr·h go, ,r~ch1ktorn P1 "'' ~„ 'i~,,.; :v , odarczv.1(~. 
roc:r.nicy założenia świato\~ej Federacji często, używane w ostatnish cza"a~h? pozdrowień do członków kong:es·~~Ją_·p;. 11/l..vs:rn:ca. Clirzą<:zcz~. Joz~.r.'7 " k1 i \\T' :u 
Mlodzieżv Demokratyczne.i. Autochtoni - to Polacy ze S!ąska, Zii;:mi czem wyg:osił dłuższe prz~mówienie tow. wielu innych. ZPha 111 uc7r-l1 pr7ez oow· 

Młodziet polska - która dała tak pięk Lubus~dej_, Pomorza. Wanrii i l\fo;wr, łL'Ó• Premier Osóbka - Morawski. 1 stanie oamirć ich wszysfkich. a orzede 
ne dowody najwyższego patriotyzmu i rzr ~'.°z~trwa.li .~ługie ' prześ!adowar.ia, 1ti2- !'la. cz.:vartej stronie zamieszczamy orze- wszystkim patrom~ ks. Dom;it1 sl<i " ~o. 
bohaterstwa w walce z h'.tlerowskim na- nuecKte ~ wrocilt do Macier~r ·--:- Au1.o~lt- mowienie Vliceprem'"'ra i Mir. ;stra Ziem : Wróciliśmy do Pol~ki _,_ stwierdza z 
)eźdźcą która ni~ szczedziła s'.ł i ofiar w !001 to c! z nas. ktć.rym. na~.-~Y ~ię llodziw I O~zyska~ych. tow. Go111ulki-Wies1 ~wa - siłą mó\vca - nie po to. żeby w nici oo­
pracy nad o{1b1.1dową Ojczyzny - dziś w 1 ,szacu~..,f<_. za to, ze me aa.i s 0• ~il!erma: · kt

1
ore b~.o nagrad~ane niemilknąc1·mi o- zostr.ć ·na o:irę lat. żrcy konsz'1chty ooli-

nizowac. ze zacl!'lwali nrzez w1CK1 swć1 k '1skam1. tyczne na arenie i11' r· ·„„
111

roctowei na~ szere~ach SFMD ramię przy ramieniu z 1111m1m1111111u1111111111u111111m1111m1111111111111111111111111m111111m11m11111111111111111111111111111111um11111111111umm1111111111mmummimm 
1 1 
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. 
1 demokratyczną mlodzi,eżą całe~o świata Re or na n,. a . r d ft I Il t Ili ~~~~~~~~~~~V~;,:- f i ~„ 1~-r~ ;il~~IT~;\J~ ~~1: 

~;~aw;!~11~1:u;!1,~tą walkę o trwały i 6 z C ja ~la n I U S Vi I a O\' e .~.„ O ~~~~~zt~~yżep~~:s~~~. niej i w niej po wie· 
Nie zabliźniły się jeszcze rany wo.ien- ,~ Po przemówieniach rózpocz~ły prac1; ne. nl·e obeschły .. 1"es.,.cze łzy po pole".· LONDYN (Obsł. wł.) V:Jlług oświadczenia kra1·ów mi<>dzy innymi· do "11·sJk' . B t .. 

_ ~ " • "" "' - .ieJ ry anu poszczególne sekcje z.indu. łych w walce z wrogiem, w zaczątkach amerykańskiego Departamentu Sianu w kwie i jej dominiów, Fra'!l.cji, ZSRR, Norwegii, Ho. 
lniu 1947 odbędzie .się w Genewie międzyna ~!IWllOtmts\C5iii510:tWWWil'I! ~es:r_c}e jest. o<lb~tdowa z ruin i . zglisz_cz rcdow.:x konferencja c!o. spraw handlu świa. landii, Belgii, Li1ks..,IT'burg::1, Chilę, Btazylii 1 

~r~JO~V, dot~niętych .~rz~z wo.in~ -. a towego. Stany Zjednc..:..:one podjęly i!li:::j::i:ty- in: Na k.:mferencji bąd:iie porusz1ma sprawa·! D7i~ l~I HHp·f ®WY .. e 
JUZ, c1emhe s1.y reakCJl, .me przeb.eraJąC 

1 
wę zw?2unia iei k~n'erancji, któref ce!em ma obni:'.:enia ceł ochror:·ych przez państwa biol ~JJ" l')if lilllMH~~!ll ~" 

W srorlkach rozpnczyn".n nową kampa- być zawarcie wie'ost1onnych umćw h:rn:i'o- rqce udział. w re,..„ga:iiz:rcji hand1u świalo~ p 
Ilię, ktQ.ra spOW.ldować uy miała OOW'L wych i zamie1zaiq wys:a.9_ zap_roszenia do· 17 wego na zasadzie ULlÓW wielostronnych. - ,, R o M y i(,, _.,.__. . . - . -
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Str. 2 Gł.OS ROBOTNlCZY 

s ra 
roz,orzeje na następnym Zgromadzeniu Generalnym ONZ 

.'~OWY JORK (PAP). Korespondeni 
PAP w siedzibie Narodów Zjednoczo­
nych donosi, że wystąpienie Białorusi z 
żądan iem zastosowania sankcyj ekono-

kim próbom rewizji prawa veto. Agen- , liwii, Paragwaju i Urugwaju oświadczy­
cja „United Press" donosi z Santiago, li iż poprą stanowisko Chile w sprawie 
że ministrowie spraw zagranicznych Bo- Hiszpanii. 

micznych wobec Hiszpanii gen. Franco- a~ y . I 
nadało wnioskowi polskiemu charakter 
propozycji umiarkowanej. 

Korespondent dyplomatyczny „New 

• 
I e ra •• 

CJI 
York Times" podaje, że Stany Zjedno· zbudowaty Stany Zf ednoczone i w. Brytan ~a 
czone sprzeciwią się propozycji Białorus Paryż (PAP) - Dziennik ,,rlumanite" I ly pod Paryżem władze amerykańskie 
kiej. donosi, że we francH znajdują się liczne zwróciły francuzom, to jednak Ameryka-

Stanowisko Sfa nów Z jednoczonych hazy lotnicze amerykańsk ie i brytyjs!<ie. nie trzymają tam nadal swe samoloty. An­
będzie nieW <jtpliwie miało wp!yw na kra Dziennik prot ~stuje pr7cciwko temu, że glicy - podaje .. tlumanite" -- są bardziej 
je Ameryki Ladńskiej, które rozporzą- Stany Zjednoczone i Wielka · Brytania dyskretni, gdyż mają swe lotnisko w Buc 
dzają 20 głosami na zg-romadzcniu genz- traktują Francję jako swą kolonię. p<>d Wersalem, lecz nie myśla nawet zwró 
ralnym~ Stanowisko Stanów Z.iednoczo- Pismo stwierdza, że choć lotnjsko Or· cić go nam. 
nych w sprawie wniosku polskiego nie ; u:manu nu„nnnl'Zllnn-1111._..11:1 :ml!mmlmtllil!il!a!łuu..-1111 
jest jeszcze znane, lecz komentator 
,,New York Times" przewiduje możli· 
wość przy jęcia tego wniosku. 

Wiadomo, że za zerwaniem stosun· 
ków dyplomatycznych z gen. Franco są: 
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Skazan·e oficerów greckich 
Londyn (PAP) - Agencja Reutera do 

nos~ że w Atenach rozpoczęła się seria 
wyroków przeciwko żołnierzom i ofice­
rom, którzy odmówili posłuszeństwa. nie 
chcąc wałczyć z powstańcami. Przed są­
dem wojskowym stanęło 59 osób, które 
c;kazano na długoletnie więzienie. 

Kryzys rządowy na Węgrzech 
Budapeszt (PAP) - W najbliższym cza­

sie należy oczekiwać rekonstrukcji gabi· 
netu węgierskiego. 

Wałki w Chf nach trwają 
PARYŻ (PAP). Jak już podaliśmy, 

Czang-Kai-szek oświadczył na konferen 
cji prasowej, że wojska jego otrzymały 
rozkaz przerwania og.iia. ·Rzecznik 
władz komunistycznych w Chinach 
oświadczył, że w i!'tocie rzeczy armia 
Czang-Kai-Szeka nie przerwała działań 
wojennych. 

na 
.Meksyk, Chile. Wenezuela, Uruj!waj i • ł • 1·1 • f k • ~ • " ,. 
~;~~~ r:i~u~!i~1 :n~e;:!~t;~~~k~~;{ ~f;~~ .· I t · maczy, ze Plhl Y a angfe S a Ale Jest 1mperta ~ sty Cllta 
wisko innych kra iów Ameryki Łacińs1dej I L<?N~YN (ob.sł. wł.). Na tradycyjnyr;i I ri_um hrytyjsl~iego. Nacze1!1Yr:11 obowią~- \ Aftlee omówił następnie problem Nie· 
nie jest jeszcze znane. Nie .iest również przy3_ęcm bu,rm1strza _L~ndynu wy~łosil k1ern. rz ą?u Jest wzmori:1en.1e. poczuc'.~ miec j ośv.'iad~zył, że ureg-ulowanie przy 
znane stanowis1<o krajów arabskich, Tur premier Attlee przemow1e~1~. w kt?~~"'. ?ez ~:1 :c czen~twa. tak ~ W1E'lk1e1 _Brytami, szłości Niemcow jest kluczem do poko· 
cji i Iranu. Minister spraw za'>rnn:cz- ~ po:-_uszył szereg z_a

1
aadrnen _brvt;_J$.\JeJ 1al

1
c 1 '~kra Jach 1mpenum .. Pr~m1er Ąttlee lu, pewnojci jutra i dobrobytu narodów 

nych n0wego rz0du w Chile, Raul Julie' ooh~)_'kI wewnętrz_ne1. za~r,arnczneJ. P nd po,c m!zował z zarzutami,. ze . P?lttyka Europy. 
oświ2clczyl, że nolecit deteaac ji Chile, 1 J< reshł on odpow1edz1alnosc rząd11 wo- bryty3s!.a ma charakter 1mpenahstycz- Korzystając z wiełkich możliwości 
aby poparła propÓzycje przeciwko ws: cl I bee ludności Wielkiej Brytanii i irny'!- ny. przemysłu niemicd:iego narój niemiecki 
11,1 p 11 ,N·n <.1. ! • 1„1 . •. 1„1,.1.11. 11„1„111 Mrt.:1tini.: i H.:i:m 1:1 1.1:11-1 i.i.1·n r.: i.:i.11!1:1.11„:„1111; 1.~ u :u.11111.1n 11 11 .•. 11J ,1„1. 1 , 1 ; 1n1•111 :.M„11111 1,11•1!.1.111,1.i..1.11.11LH1 .1.1.M.11H.u musi i nloże stać się sam9'wystarczalny 

l • 

·"~ 

przygotowuje się do wał'ti z zal ~.sami reakcji 
NOWY JORK (PAP). Powołana niedawno I rady Konferencji, celem ustalenia prograc:n j NOWY JORK {Pl.P). „New York Times" 

do zycla Konferencja Arrerykańskiego Ruchu I polilycznego wychowania narodu amory!:~ń- pTzewiduje , że t.zw. „Wagner Jllll" chronlq­
Postępowego ogłosiła swojq opinią o wynl- 1 skie~o i poparcia postę;powych czlonkow j cy związki zawcdowe przed przewagą gos-
kach wyborów w $tcraach Zjednoczonych. kongresu. podarczą przemys'.owców, będzie pierwszym 
Konferencja podkreśla, że „wyniki wyborów * • • obfaktem ataku ze strony republiltan. 
dają wyraz niezadowolenia z dotychczaso- , 
wego· Rongresr ,opanowanego przez reakcyj- , G 
ną koallcJę I nie starowlą w taden spos6b \ 
aprobaty programu reakcji". I o zenie'' 

Oświadczenie stwierdza, że postępowe ~ 
elemcnly VI Ameryce zachowały swą siłę. przednfotem . ~ onffnenc i 2mery~taitsko-bryty1• sk" e1• 
„Mamy - czytamy w oświadczeniu - wlel- . • • 
kie 1 ciągle rosnące związki ,zawodowe oraz LONDYN (obsł. wł.). Korespondent Min. Bevin opracował raport w spra-
organizacje farmerów. W organizacjach po- I Reutera donosi, iż gen. Clay, dowódca wie sytuacji żywnoscmwej w Niem­
stępowych skupia się wiele farmerów, robot- amerykaf1skiej strefy okupacji Nizn··ec czech, który to raport został przesłany 
uików, inteligentów, _przedst?wi:lell ha~~lu udał się Wfa7. ze. swym do.-a!lcą gG::-po-
i przemys:u, weteranow, kobiet i młodz1ezy. d d W ,,.t ., ·d·,· 0 'b"- do Londynu na ręce gabinetu brytyjskie-
Mcrmy w Y-~ngresie szerng pe>)owych -::zJ,Jn-1 a:czY:m o asz~n"' onu, P. .• ~le. r, " d , 
ków. Zc :la niem naszy:'.l jost z;ednoczenie tych rlz1e. się konf;;re'1cJa w spraw.~_ zJ_c~no: go, a je noczesnie posłuży za punkt wyj-
wazysU;ich elemor.tćw dla pr::aprowad·.oe:aia czema gospodar{'.zc~·o a;nerykanskiCJ 1 sc1a konferencji amerykańsko-brytyj-
skutecznej a!:cji". vr i;'yczniu odbędq się na- brytyjs:dej str~fy o'rn .. ; r.:·i N i~mizc. sldej w Waszyngtonie. 

i przyrzynić s!ę tym samym do dobroby· 
tu w Europie. Jednakie trzeba uczynić 
wszystko, aby zapobiec temu, by Niemcy 
stały się ponownie „arsenałem" wojen­
nym i zagrażały bezpieczeństwu sojusz· 
ników i innych krajów. 

Samo 6 · stv:o rem:era 
Indochin 

Paryż (PAP) - Agence :France Presse 
donosi, że premier rządu tymczasowego 
1lndochin, powiesił się w swym mieszka­
niu w mieś je Sajgon- lV kolach .zhliźo. 
nycb do titem\era ~oda\e s\~. 7.e 1)-Tem\er 
wpadł w rozstrój nerwowy wskutek cią­
głych sporów ze ~wymi m~nistrami. 

LONDYN (Obsł. wł.) Z Waszyngtonu do­
no~zq, iż prez. Truman podał onegdaj ofi­
cjalnie do wiadomoaci o zniesieniu kontroli 
cen na wszelkie artvkuły ·spożywcze i prze­
mys'owe wyjqw:izy ceny na cukier, ryż oraz 
wysokość czynszu za lokale. Odtqd - we­
d'ug oświadczenia Trumana ceny będzie re­
gulować prawo podaży i popytu. 

~J:!l!il;:;,: 1~"ł.m~ ~ ~~~~...._.:;r-~~m;.'!;l!';;G:a'łliillll:~ZDmEml.'!„Sll'ltm:raaaa1r.Ema=111Z1111mmm:111111a::::cc:1ll!:l:::tE1:::1iZ.mE11m::m::Z1111C:mmaaa:simmtm11in:imm 

]arns •a.m fh:isrJ!, 185 bursz Welfer. Um!a.ł pić i bić się, :rJ Poeta i autor książek „Lachende 

[

1 i J u ~ ~ ' ~ ~ 1~ r ~ rr n ru n i rt t ~ r~· ' 1i . ~Il ~ l ~ n ~~~~~t~~~;::i
0

~wir{ fa~t~~yrd~~~°ckłt I ~~g::;.~n "!~~~g Pa~~~~l:.r:~~~~;laf~~ 
I t I ; · ~ ~ !I ·.f M ' ·~ 1 univrnrsyte'ach austrbckich, odbywał p:csiu rnsz,·ć na woinę, a jeden ze L . ~ . ~ 4 ,, u . L . k} IJ h ' n . prak~ykę w najró~n'ejszych szpita- spa~ll;:c':ii'-:!r·:<nv postarał się w mini-

- "-' , , • lach, ale doktoratu nie robił _po pro sters"1:rie wo·ny o to, że Frv-::łeryk 
petdCZCiS \\f'":;~y ŚWl~t~Wej stu dla~ego, że w testamencie i~g;:, We.Her zrobił „wojenry doktorat". 

stryja :była klauzula nakłada.jąca no Zrobił go na pfśmie. Otrzym-.t' szsr.eg -
(Frzehlad lawła Ilulki-Laslwu:shiego) jego spadkobierców obowiązek wy- }:'.ytoń ·i na w;;zvstkie orl-:owied?iał 

Widział reduty, relranchemoniy i! Obrońca Linzu ze w~rus'.,e:l!em od- placania Fryderykowi Welferowi ro- s ereotvp~wo: ,.I i:::l·;::n sie mir am 
palisady dokoła miasta. Jego kwate- wraca sią od um[erajq ceg;), g.iy vr~om cznego s~ypendium tak długo, dopóki Arscbl" Po trzech dnl.ach pułkowuik 
r" główna przemieniona był::i: w j nadlcrtuje kartacz i wali B1eglera w ów Fryderyk W~lfer nie otrzyma dy-· oznajmił mu, że otrzyma dyplom d-:>-
ogromny szpital. Wszędzie gdz'.e zadek. plomu lekarskie~o. ktora medy~yny, że już dawno był 
okiem rzucić leżeli chorzy i trzymali Biegler odruchowo sięga ręką tam, To stypendium było P.rzynajmni9 : dojrzały do doĄtoiatu, że s+.-us7y le 
się za brzuchy. Pod palisadami mi:z- gdz:e go uderzył kartacz i czuje wil- cz~ery razy wyższe od wynagrodzo karz sz 1 a~ju orzvdzfe1a go do szpit.:z­
sta ha.rcowali dragoni Napoleona I. goć Coś lepkiego rozmazuje mu się nia, jakie asy&tencf otrzymują w szpi- la mm.::ełn10ń i że od jego w~o:snego 
Zaś on dowódca miasta stał n::xd po ręku. Vlięo krzyczy: tala::h, więc mediLinae univer5ae postępow::mia zależy szyh!ri a-wrms. 

tym mro.;,iem i t:rkże trzy~c;.;- się za ---;- SanilCill Sanitćit! - i wali się z can~?.datus Fryderyk Wai.fer rzetelnie Wprawdzie wiadomo o nim, że w 
brzu=h, a 1ednocześnie krzyczał do koma... . . starał się o to, aby promowanie gr:;; różnirch mlas'nch poi"' n ował się 
j::xkiegoś francuskiego parlcnnentariu- Kadeta. B1sglera Batzer z Matusz1- na doktora medycyny były ods'unięte z oficerami, ale na wojnie zapomin:r 
sza: czem podniaśli z podłogi, na którą w czasy jak najdalsze. si.e o ta1dch rze.::i:~c.h. 

P . d . ! ... zwalił si~ z lawy i ułożyli go na nie1' "u4or n,...,,_z1·1· ~ban · •1• d a" z„ 
- owie zc1e swemu cesarzow , ?:e znowuz' . Spadkobiercy byli wściekli. Na.zv~ r i · •-= ~ " · 1 "'' e ·z v.-

się nie poddam ·· 'd" t ·b 1- · · ··~id ·~tcr i zaczql slu.!.yć w wojsku. 
· ·· Naste, pnie Matuszicz poszedł do ka- wa. i go 1 10 q, pro owa 1 narzucie r 

N I · k d b j b ·1 b h b . · b · Pon ew~ż ustal.ono kflka przypcrd-
ag e, 1a g y y ego o rzuc a pitana Sagnera, aby im meldować, że mu oga,q narzeczonq, ze y s1ę go 
dł · · d h b ' Ab dk b' d 1 ków, że clol(tór Welfer był bardzo u-

spa z mego za 1e nvm zam.ac ei.T' z kadetem Bieglerem coś i·est bardzo poz yc. y spa o iercom o.m- . 
· 1 b t i· d · • · b d · · k d d t prze1riy dla chorych żołnierzy i prze-
1 oto na cze e a a ionu pę z1 on z nie w porzqdku. czyc Jeszcze ar z1e1, an y a me· 

· t d h ł f · t d cyn F d k w l' ł k · d użal im pobyt w szpitalu 1'ak tylko m:m• a ncr !ogę c way zwyc1ęs W'J., _ To chyb::: nie od kon-iaku _ y .y, ry ery e .:er, cz one 1a-
i wie.z: jak nadporucznik Lukasz go- rzekł. _ Najpi~d„ej dos.a! kadet k'.chś dwunastu korporacji studen· było można, doktora tego w,,rprawio· 
łct ręką odbija cios pałasza francu- cholery. Wszędzie po sta.cjach pił wo- ckich, wyd:tł kilka zbiorków bardzo no z j0denasta: naszq kompanią na 
skiego dragona, który chciał ciąć je- dę. w Moszonie wfdzi:rł~m, że się,„ ładnych wierszy w "Wiedniu, w Lipsku front. Bo wtedy obowiazywała po-
go, B'glera obrońcę oblężonego niia- Cholera nie przychodzi tak i w B,;r~inie. ~isyw~ł do „Simplicissi- wszechna zasad~ co do chorych: -
sta Linzu. szybko. W sqsiedniąi przedziale jest 1 ~usa ~ ~alei. studiował medycynę, l\1a się tal~i wylegiwać · w szoi•alu i 

Nadporucznik Lukasz umiera u je· pan doktór, idźcie do niego i po- Jakby mgay mc. I zdychać na łó7.ku, to niPch leniej zde· 
go stóp z okrzykiem: wiedźc.ie mu, żeby obejrzał chorego. I Aż oto wybuch .a woina i podst"m· I chnie w rowie st;rz,'lleckim :dł:o w ty„ 

- Ein N"cmn vrie s;._ , Herr Oberst, Do ba'al'onu został przydzielony nie z;uzuc'ła swo'e zdraizieckie sid- ralierze, 
ist 'notiger~ als , ein ~ichts.autzig<)r „woiennv doktór". stary medyk i• kt na, Frydervka Welfera.. (D ~ . c. O.z 

f 
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. Kilka młesłęcy temu, pewien _rozmownyl polsk1·eno handlu zagranicznego 
bliski życiu praktycznemu dygnitarz miejski 131 ' . • • . ' • • ~o~.ci zza 
wpadł na dobry pomysł, _b': należne emery- Plan S-letni jest dobitnym zaprzecze- 1947 _ 67 procent, 1948-70 procent, mct~a 1 hod?~h, ~po,:rt ""~ ,;; zaczu ie-
tom samorządowym comiesięczne sumy za- niem rozs.iew~nych pogfosek, jakoby 1949 - 72 pro?·ent. • . granicy z~nieJSZy siuo\ciaż,~wnoiśd za· 
opatrzenia przesiać im drogą przekazów I Polska cheiafa się znale.M za „żelazną Pomimo wu;ic, iii eksport mn.y~h nr- my °'Yywoz1ć pewne nas im or t i cks­
pocztowych, no ich wlasny - zresztą - '! kurtynĄ" gospodarcz,a,.. Plan stanowczo tyku~1~.'W poza w~1glem ma r i'i wnrnz zna- gran1~t::· vV ~r·. 1~4~ . s1 rXwnowa.t ył. 
koszt. Tym sposcbem zaosz•zędzono emery- . odrzuca utopijne marzenia 9 samowy- cznie wzrosn ą.ć, rola w~gla w nas...:y~ port ziywno~m P . zt~ ę . wnoiści za 
tom czasu, fatygi, wystawania . w ~gankach sta.rczalno2d, dą121ą,c do wsz·echstr:.mne- bandln zagranicznym w toku trzylecia W r •.. 1949 przywÓeziemy ~Pziemy za 
przy kasie, jak ró~ni~z prz~krych nie~podzia ' go rozwoju naszych stosun~ów handlo- nie tylko. ni·e zmaleje, a!e nawet po- 10 m~l~onów ~a]tr ów._ wvkrużd ~ razie 
nek, bo zdarzało się i tok, ze zgłasza1ącemu wych z zagranieią.. . wiiĘ>lrnzy SJ:e. Ten olbrzymi e-ksport we- 40 m1l10nów o al" w .· 

1 
~.~· h d zie 

się po odbiór swoich g1oszy emerytowi oś- I . . • , b t h la ktćry w r 1949 osia p;nać ma cvfrę w r. 1949 nasz eksport Z'Y" no . .1 e 
wiadczano, ze „lista jeszcz"! nie gotowa", I Plan przew1~uJe, lJZ nasze o ro Y .. a~ I ~5 ~ilion/Jw t~n (w r·. 1938 11,6 rn'ni.o- parnkrotn i·e. niższy od prz.e<lwoJenne/~o. 
więc trzeba przyjść po raz dru~i I trzecL I~~~~:) zf~f~t~i:~(s~]~ab~~p~t~~o:b Il Ć•W ton) moiżiliwy jest dzi;1ki obj·r c_iu 3) Naszh1mp~~t W litach ~~4; B ~j~~: 
Nie było to, rzecz jcsna, ani pr:;:y1emne, ani ·t . . • , . przez Polske kopalni węgla na Zie- nabierze c ara ... ~ru P an~w p i · ~ 
dogodne dla emerytów, ludzi przecież zcYz- nas ·e.pUJ•ący. • • miach Odzyskanych. . on mia1. na celu zap.ewn1i1~ -0 se~ oo-
wyczcij staxHych 1 nie rzadko schcrzalycb. 1947 -;---- 808 m1honÓ!W do]ar•ÓW, 1948·:- b . k 

1 
• 1 l . k _ starczeme artyku!16": l urza.<lzeii me.zbęo-

Ale złośliwy diabeł 11iurol.m:u::y harcują- 1045 mihonćw dolarów, 1949 - 1260 m1- Gdy ) m~ te ć ?:a me, ło 8 n ć e s <lnych dla wykonama planu 3-letniego 
cy Po różnych biurach 1 'urzedac~ nie mógł 1 lie>nów dolariów. P?rt w :;·g a dnie .m .g.i Y Nprze rboczdy 

1 
pao- w zakresie prztimys.tu, rolnictwa i ko-

. · · ·1 b 'b I nomu prze. woJennego. asz an e z - "k .• długo znieść stanu, w ktorym i w1 k Y• Y . b lb n· · z ni.w TJrzed muni aCJl. 
•viv 1 owca cala. żadne ~ięc nie miało po- Prze•uoczymy ~oziom nrzed- , ~. a;n~czi:yn· Y~~14if. ii;:vy dokony~·ać ~1anowy charakter naszeg?, ~:v:wo-wodów do niezadowclen1a. Podszepncl te- ~ I" fi VłOJn . , .1 lek · . ·bd h' l zu 1 przywozu to cecha odr , iz.maJaca 
dy diabeł Bhuokrae, „odnośnemu" n~czel- - YJO!enny k~gra.nio~~~;~~yó:h ~i::z e, s~~~wd7~c i nasz handel za.graniczny ' ?b~cnie od 
nikowi czy ielerentowi, by z:lfkwidował czym uw zy v; · 1 h a ndlu w okresie prze dwrze!l>mowym, 
prędzej tryb postępowar.i • zgodny ze zdro- W r„ 1938 obr?ty handlo? e F:o!sk\ Z 1

1 

mas;r,yn dl~~ naszego "przemys,u. .,,, w · 4) Wskutek przemian. geograficz-
wym rozsądkiem l wymaganiami życiowymt. 1 zagranrną1 w.yn~s1; y około 412 ~1hou" w Nasf jkisport :ie.,..,!a k o<l?Y'j~ 81 "' na nych i gospo<lai-czych udział artyku1.ó:V 
To plemię diabłów trzyma się zasady, że dolarów. Jrnz WIĘC w r. 1948 zamierzamy warun ac;i pomyi_ ~e~ onmn_' ury t przemysfowych w naszym eksporcie 
śmiertelnikom nie nalezą się żadne ułatwie- li przekroczyć wartoM _prze,dwojenmą.. ua- 1 ~{1.nkn św_!at:,,..,wyd \;.est v/ kor~Y:(0,~J zwiic;kszył si·ę, a udzia,l ar.tykuMw rol-
nia i i:dogodnienia, ze - przeciwnie - urzę- szego handlu zagranrnznego, wyraza.ną i . a nasze:l ~~spo ar„ 1• przy, z. · niczo-le~nych zmniejszył s1ę. ' 
dy Istnieją prz~de ws:i;ytk!m po to, by zwy-I w dolar~eh. Należry j~dnak uwzgl~dnić .1 J-ed.~ak wi,n~n „~y d,ąi l·Y'ć do te7.~'. br wy= 5) Handel zagra~iczny Polski w o-
k!emu szaremu człowiekowi utrudniać życie. I spadek SI·; y · nabywczeJ dolara w sto<iun- ! ;o{t,4 mnleJ ~„.gla, h za to óbl\ CeJ Pr kresie przedwrześn10wym był typowy 

I r~eczywiście, za podszeptem Jego dia- ku do okresu przedwoj·en~ego. 1 dol~r r u_;.: ~·W .c lem.icznyc pr~e~ .r~ ~e,~ a~ dla pa~stwa, uza]e1ż.nionego gospodarez.o 
~ełskiej mcści, pos!cmowiono skomplikować · amerykań.sk~ z r. · 1938 mia1 taką. . si :<ę ; ~Vd1 ie SN~ to Je~ak Z da ek~ id~~'',,i 0~ od swych mo.'lfl y ch J?artn~rów, a p_rzede 
sprawę, zdawało by si~ najprostszą, powra- 1 na?ywczą Jak 1,66 dobra ameryK~l1- i u ,..~wb }d_sz;.,,o prde~ys ,u . 1 k ,l Z;e wszystkim od Niemi-ee h1tlerowsk1ch. 
cając do ·c!awnych metod wypłacania eme- sklego w I p ~h-oczu 19·16 r. Tak w11E<l : mo ,.., <> ~c C: onane opier<? w 0 resie vVimiie sil!} to z jednostronnym na-
rytur. Kilka dni temu emeryci samotządowi ' nasze obroty. handlowe z zagranica.."". ! po zako,ńczemu planu 3-letnrngo. stawieniem p olskiego handlu zagrani~z. 
otrzymali zawiadomienie, że tak iak. to było, 

1 

r. 1938. wyrawpe W dol~rach . wa.r~O S{!l ft • ~ • • d • • nego. W r. 1938 - 42,l _PrO~ent polS~G~ 
niestety, dawniej, musz.., się z9laszac po cd- obecneJ wynos1,; yby oko.o 784 ffilhony u3WG.8j i ZiS go wywozu szło do Niemiec, :;irzywoz 
biór zaopatrzenia osobiście do takhj to i ta- doliw6w. _. . . za.~ z Niemiec wynosił 23 procent ogól-
kiej ka!1y, przy ta!de; ''- i takiej ulicy, w go- j W kaiidym razie jUJż w r . 1947 plan Jabe przedmia~y w por6~anm Z o - nego polskieo-o przywozu. 
i:'h:inach ściśle określonych. . ; stawia zada.ni·e-prz.ekrocze.nia co praw-I kr-esemh pdrlze woJenn_ym zaJ .a, wk n~- Natomiast' wywóz z. Polski do ZSRR 

wi d · · -y1·ęte zostało ptze:r. . . . sz-ym an u zagranicznym w o res1e .,1 193· 8 o 1 . nt •aJ.ecro To za Ci onueme P·~ da n1ezna.cznego-poz10mu przedwo;ien- · wynosh w r. - • p:rocti c · ;-
zainteresowanych nie tylkc be: eu\u'>l\azm.u, d . dz' . h dJ ·er • planu trzyle~mego1 polski·e'-'o wywozu, a przywó.z z ZShR 
lecz % wyraźnym nie?.ado'Holeu\em. Dlatego nego w zie ~me an u za,,,ramcznego. , 1) Prz.estaJemy bye eksp?rterem.<drew . ł "' ledwie O 8 rocent ca:'.ego pol­
fe.ź zain.\etesowan\, kon:ystając z dera.okra- yY latac~ ~9,18 I ~9~9 .nasz handel zagra- · na, kb~:r~ w r. 1938 stanow1~-o 17 p1·ocent !~i;~0 zarz wozu' p 
tya;uycb up~avmień obywatelskich, apelują n1;~ny JU,z.i I!O>>a<:?iilie przekroczy war-Il w~rt~!ŚC~. IJas~,.ego e.~sport.u. fla~ prze- Now~ J'olska. zrywa z jednostron-

- '&a n~s~ym pośrednictwem do powo!cmych to..:16 przedwoJenn.ą.. ~1duJe J'edyme pewien, niewielki ·~resz; nym uprzywilejowaniem Nitimiec w 
czyaruko_w, mzileJ podatnych na po~uepty t-.-." eksport wyrobów ~ drzewa (mebh olskim handlu zagranicznym, po{i'.lczo-
t1Iab1a B1urokracego, by zechciały we1rzec w Rola r;eo1a · g11,,1tych). • • • p d skr minac. Zwia ku Ra-
sprav1e i - napxzekór 7!10śliwym pomysłom 1 

· 'lu. 2.) W r. 1938 byh!my w1elklm <.•ks- ndy'm k~ Y Y Ją, I/Z 
· H .l 1 · P 1 k" · t · ~ · W k 1947 ziec ie"0 • _ przywróciły Istniejący ostatnio stan rze- an~e . zagram?zny • o s I w o- p~r erem iz;y\vno1,~1. ro u . · . za- Plan „

3
_letni by%y nier.ealny, p;dvby 

czy. gromneJ m J.erZi3 opiera s1·~ na w .;gln. , mierzamy przyw1eźl~ zza gramcy eyw- • "d ł z 
0 

• stosun;{ÓW 
Nle chcemy wąfptll, te ta słuszna I aza- Udział proce.nt{)wy węgla w wat·w,~~i no~ici na sumie 132 milion.ó,w dola-

1 
hie dirzewh Y\ZaSR Ro. "j 11~u mi kraj.ami 

aadntona prośba emerytów będzie gdzie na- naszego eksportu kszta,:.towaó siięi ma I r,ów. W latach 1918 i 1949, w związku an °~~~ . z. mo:sk"ml 
lezy wysłuchana. B.D. nastepuj1a,co: z post~1PUj1:-,1c.ąi odbudow1ą. naszego rol- .eu.ropeJS lilll 1 za 1 • 

----------------------------(------------------ B:tans handlowy 

C Z G-o· C. Ą.. o· I Gdyby pominią1Ć w naszym liandln ·· zagranicznym towary sprowadzane z 
· · za~ranicy d1a·ctiMw inwestycyjnych, to 

. . . •• . bilans handlowy w planie 3-letnim Czytafrśmy nie dawno w prasle bardzo po- f prześladują spółd:delc:!=ość, grabląc mszcząc I progrnm, a Jego w1arogodnosc potw:erdz1ły o- . ksr.ta~towa iby s1ęi w spo&ób nastepu-
myś:ne wiadomości i przew:dywan:a co do tego- I sklepy, urządzenia, s!dady i w ogó!e wszystko, s';i' nio Z('znan a morderców ś. p. Sc;biorka. I jacy: -
rocznej kampanii cukrowej. Doskonały urodzaj 1 co stanowi ma~·n ie spółdzie!<:ów. W przeciwień. W ·ęc d!at'ego właśnie rabuje s i ę sklepy spół- l 1947 - 64 miliony d olarów, 1948 -
buraków cukrowych oraz liczba S.:edemdz; esięciu · stwie do tej zac 'eklości, nie zauważono jakoś dzie:cze, transporty le!rnrslw i darów amerykań. 80 milionó.w dolar.ó•w, 1949 _:_ 125 milio­
zgóią czynnych cukrowna uzasadn:aią w pełni dotych<:zas, by szajki bandyck.;e odnosiły się l s!dch, d!a:ego n·szcźy się, gdy to możliwe u- l nćw dolariów. 
nadzieję , że wyprodukujemy w tym sezonie 300 . wrogo do handlu spelrnlacyinego i paska:rs:;iego, I rządzen;a cukrowni i fabryk. Polityczni bankru- I G~ybyifany wir.~ sprowadzali z -za­
tys. ton cukru, co oznaczałoby 12,5 k·g. rocznJe a można by nawet _ po\viedz'eć, ie po różnych ci, pozhaw:eru wsze'.kich sk rupułów moralnych, I gram~y tylko to,, p.ry dla celó"w ;.on-
11.a głowę ludnośc1. Wado przypom.nieć, że pro- zapadłych dz:urach prowincjonalnych handel te.

1

' skrytobójcy i grab'eżcy, którzy dąwno zatracili dsu
1
mcJI, to .saldo b ib]a?sbu naszb_':,_.,to. _,dr-m-

d k · d · ( 1937) · 1 - • od · . . . t t .• 1 <l 1 . ·• t d u zagramcznego y .•o y wy i me o-u qa prze wojenna r. przymos a mnie), . go r za1u c:eszy się raczej poparciem e.emen. · 0s a m s a cz ow1eczens wa. 1 ą - za wskaza. l t ·· 
b t lk 11 2 k k 'd - ' · P l 1 

t • od · h'' · t · - · · · · d · ·• 'k {a U)e. o y o , g. na az ego · m1esz.{anca o - .

1 
~w. „p ziemnyc ; u rzymuJe z mlTl! zywe nie.~ „wo zow - na wsze. ·ą „robotę'', Jeś!; w Uwz,\!l ~dnia:i a.c. import towar·Ó W in-

~ld. mek:edy konta~dy. zas.ep.ernu swym sądzą, że ta robo la" u[rzyma westycyjnych saldo nn sze~o handlu za-
N:e .wszystki.ch jednak cieszą te cu!<row~-1 .Obecnie, . W. poczet wrogó~ :,wolności'~ i ich .e~zys tencję i zapewni im na przys złość ko. granic~nego .b ~ dzie jednak ujtim·ne i 

słodkie 1nformacie. ~ą Jeszcze u nas i tacy, kto. „n! cpo<l egł0s c1' (W:N) w1ącz y !1 .esn1 ba ndyc.1 - rzysc1. Ale płonne to nadz·e1e i daremna gorli- wynos16 h e<l z1e: 
rzy w myśl desperackiego hasła "im gorzej, obok spoldz1elni - równ i eż cukiownie uważa- wośćL · Coraz mnief jes.t w Polsce n&wnych Rok 1947 - 212 milionów dolarów, 
tym lepiej'', nie szczędzą nawet bardzo osobli-

1 jąc najw.:doczmej, że są to twierdze :,sowie[y_ 11 a oo raz w·ęcej ta:{: eh, którzy naws kroś w dz ~ r. 194~~265 milion ów dolar·Ó-W, r. 19-!9-
h .- 1• • b ' t da t zac1·1··· 1· bols " kt' 1 · I d ; · . b ! •· L d k d . d . . 290 m1hon ów d olarów. wyc wys1 .<0w, y pogorszyc san gospo r- „ z. ew1zmu , ore n.a.ezy zg a z,c z „ro o ę oan yc ą, o powie mo Ją kwalif i,Jmja 1 '·S Id t l b "d · k d t • 
k · b · · · d k · t - I p · h · · · p t · k ·· 1 d · I · 1 a o o po rryte ' zrn re· y ami czy raJU, o mzyc pro u Cję ego, czy innego 1 ow1erzc m z1em1. rzy ei o aZJ'l u ue pracy i w .. na'.eżyty sposób s i ę jej przeciwstawia j·" • , . · " ,. , · h k' t · . · · t k I · • t - k·- · „ r 0 t I b b · · d t 1 . . 1 • ' d „. zn .!! 1an1c~n „ 1m o cara e rz.e wyrazn10 ar .Yb u ~· s:al c za'.11ę d, krnepo OJ, niepewndos~. k e i z s a.' ty pbo z. a.~: emh ost ake~:ne J t.o~ci Je neg~ I' Rabunek cukrownJ to fakt przykry i n ' epoż ąda- . Pl' ~·r1u kcyjńym i inwestycyjnym. 

pro y ·, us: owania o onywMe są po p:ę ną z naJPo rze meiszyc ary u.ow spozywczy:::h i ny Z·d A d . , k . . . Snmv wymacrau-.rcb kredytów 
8
,„ sto-\ . . .,, . • : l'b .d . . . _ . d en n ers 1e-0na w nr.s nie wmowr, . . ·; · .„ . ..., flagą walki o.„ „suwerennosc Polski, o . wol- mie 1 Y powo do meZ11dowo!er1a. A wlasrne o . t k' f , 

1 
. _ • . • ~unkol\'o ma~·e 1 otrz:vma111e tych lu-e-

ność'', „.niepod ' egtość" (WiN) oraz inne najcen- stwarzanie jak najw : ęcej powc,dów do niezado_ z~ a i. a.< ma cos w~polnego z Jak<js tam dytów z zagran icy wvda jB si" r eu lne. 
niejsze dobra narodowe. ; wolo:nie wśród• ludnośc: PoL5 ki chodzi tym, któ ' , ,ideologią '' czy „pohtyką". 1 n:kf rozsądny nie " · ' 

Właśnie ,l:Ja~da tych obroticów „wolności" : rzy „C pt0ra;:;arni" ,':>a.nd ciywersy;nych z wygod- uwierzy,- by zrabowane w tej cukrowni pasy I Udzra: trzech se!{i.CfÓVI 
spod znaku NSZ napadła parę dni temu na cu. nego ukrycią dyrygują. To niezadowolenie mia. 

1 
trainsmisyj!l~ mogły zachwiać naszą równowagę . . • 

k.rownię w Klemensow1e. Ze nie chodziło tu o : Io by być konik.em, na którym jak :ś Anders jgospo<larczą, albo te ż " zepchnąć nas z właściwej . Whykdolname zac1ań planu w dzrćcr~I-
zwy!dy rabunek, widać z tego, i·i handyci zde-1 dojedzie do„. władzy i urządzi nas po swojemu. i celowej drog; po której kroczymy i kroczyt. ~l·~ an . 1~. Pt z ag;amc;~e;o ;tyma~a • w~'°. 

1 r d • k . st t . . . • . 1 . ' uzie um1 ::>J., ,n e,,o za ' e rP1 rn PTI'l w i m~ owa.1 .urzą ~ema cu rown·, a nas!~pn.1e, " o .!s ęcy powi~s1~y, resztę wezmiem~ z~ ! będ ziemy. og·ć1e umiej.etntij polityki w dziedzinie 
procz p1emędzy 1 worków z cukrem ukradli row mordę - znamy JUZ doskonale ten „londynski •I B. D. obrotów handlowych z Z<ll!t"J.„ic'I„ Ko-
nież 52 pasy transmlsy jne. Dzięki ofiarnej pra„ .„„„.„„.„ •• „„„„„„„„„„„.„„„„ „„„.„.„ „„„„.„„„ ...... „„„„.„„„u.„„„„„.„„„.„„„„.„„„„„„„ .... „„„„.„ .... „ ..... „.„„„„.

11
, nieczn,e b·t::1dzie r;ć v.rnież zd.ecydowane 

cy i energii robotn:ków cukrowni, bandyci - I t I - · popieranie, a nawet upn ywilejowanie 
m!Jmo wszystko - nie osiągnęli swego celu: _!! er pe f!C I~. na~'J_Ch ~~!_~lnihów " tych ga~1ę,zi ·nasz'.ej g ospodarki, które są 
cukrownia już po kil!m dniach doprowadzona z • k zdolne do eksportu. , 
zostala do należytego st8UU i obecme pracuje U"' ... '„' o n Rfhft~t· a„,L z· ,tfłl_ zeń OczywiEiciti ~ :ić wny cbżar yv zakresie 
pełną parą. U łif U li""I ęi,11 '1J !Ul handlu za gramcznego s pa cl:i1e .na sek-

Rzecz jasna że napady różnych niedobitków tor , P::ń stwo,;y, ale rówme~b 1 3ek;or 
' . . . . sp :hdzielczy 1 prywatny winny nneó faszyzr~u na tą. 1czy mną cukrowru~- ~Ie zdołają! Ob. Redaktorzel I godzinę 14,30. Ludzie pracy są zatrudnieni udzi a1 w t y:rp handlu. Eksport "'7ielu 

wplynąc mi ogo.ny stan pro<lukc11 i - poza i Uprzejmie proszę o ::amleszczenłe w Wa- od godziny 8-ej do 16-tej, a ci, którzy pra- produktów, jak n p. grzyb : w , pierza itp. 
przejściowymi jej zakłóccniam; - nie wywołają' szym poczytnym piśmie tych kilku slów. i cują według zmian są zajęci od godz. 6 do mo.~ 1e być d okon y wany z powod zeni em 
istotnego d:a konsumenta uszczerbku. A!e god-1 Kilkakrotnie czytałem listy czyteiuilrów ze: 14:ei i od 14-ej do 2~-~j. Wobec tego zapy- przez elastyczną przedsi~ b.ioręzo•M pry-
ny uwagi jest _tu kierunek akcji dywersyjnej , skargami na zbyt późne nadawanie koncer- 1 tuię tą dr~g;t ?yrekc1ę Polskiego Radia, dla 1 'vatuą,. • • 
faszystowskich mołojców, go<lne uwagi są :lo.J tów „życ:i;en" i prośby 0 przezuniącie ty ci I kogo ~;asc1w1e są I'.,rzeznaczone koncerty Vi_ykonan :i:e . p]ann .3-letniego w za-
rr.źne cele do których ta akc1·a zmie-za d fi d · ś . . I „życzen ° godz. 14.30 . Chyba dla szabrow- kr-esi·e obrotów za gran iczn ych w ymri«a6 . . 1 · au yc na go ziny wcze meisze to est o- 'k · któ · ł d · · d d ' d · · lk' ~ · · · ' ~ z • • · f 1 t ' nl OW, rzy mają ca y Zlell O yspozy1- Oe' Zle Wle J.ego WYS1ikU ze st r ony 

. wrac~nokJuz me raz u;v~gę ruih a:< z~a. I koło godz. 20-ej. Od 3 b. m. Dyrekcja Pol- ej! i w ka1żdej chwili moaq usiąść przy, głoś- wszystkich cz:vnnik„5 w polskiego ·i ycia 
m1enny1 :e 1erowane _z w1a.iomyc. _ osrod~oV.: , k!zgo R :ie 1 ·w Ł ,d-i „uwzgl ędniła'' źy:::ze- uiku gospodarcztigo. - - ' 
ba·ndy le~ne ze szczegvlntl zac1ei<lvsc1_ą tępi'! 1 J nia ogółu i przesunęła konce1ty ,.życzeń · na l Stały C:zyłeln.lk Art. 
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ców od Palaków, umożliwiła likwidację mie pół'llocne nad Bałtykiem, ziemie, któ­
świadomych czy nieświadomych niepra· re przez wieki znajdowały się pod nie­
wości i wprowadzenie porządku prawne- mieckim uciskiem, zastaliśmy na nich je­
go, a rozwiązując problem Polaków - Au- szcze przeszło miJiton Pofaków - autoch­
tochtonów, równocześnie rozwiązała w tonów, którzy nie zapomnieli i którym 
sposób automatyczny problem ich obywa- nie zidołali Niemcy wydrzeć języka pol­
telstwa polskiego. Sikiego. Ten milion Polaków - autochto-

Po drugie'- akcja weryfikacyjna wy- nów - to milion świadków, którzy obec­
kazała, że słuszne prawa Polski do Ziem nością swoją zeznają przed światem I hł­
Odzyskanych oparte są nie tylko na histo- storią, że Ich pradziadowie byli jedynymi 
ril tych ziem, lecz również wynikają one gospodarzami tych ziem, że Niemcy zna· 
z układu narodowościowego, jaki Polska leźli się na nich tylko, jako przybysze, któ 
zastała, powracając na Ziemie Odzyskane. rym zaborczość i agresja ich przodków u-

W cielając w granice pańsrtwa po•lskiego I torowała drogę na p-Odbite tereny Polski 
ziemie zachodnie po OdJrę i Ni·sę oraz zie- Piastowskiej. , 

Prawa oparte na ob~ektywnej prawdzie 
W kartach hi'storil tkwić może często 

stronn~cze podejśde do przeszłości. Lecz 
prawa Po.Jski do Ziem Odzyskanych 0°pie­
rają się na ohiektywne•j ]Jrawdz.ie. po­
twierdzo.nej takim faktem. jak pozostała 
po dzień dzisiejszy miHonowa masa robo­
tników, chłopów i rybaków polskich na 
śląsku, Mazurach, Ziemi Lwbuskie•j i Po­
morzu Zachodnim. Nikt nie może powie­

kwietnia br. dala w cyfrach zaokrą,gl]o­
nych nastę.pujące wYniki: 
1. p. województwa Zweryfiko-

wanych 
1. Sląskie (Opołs'Zczyzna) 850.000 
2. Olsztyńskie • 67.000 
3. Gdańskie 11 11 ~ 25.000 
4. Sz·czecińslde " i: 24.000 
5. Wrocławskie . • • 15.000 
6. Poznańskie (Ziemia Lubuska) 6.000 
7. Białostockie (3 powiaty I>()nie-

mieckie) 5.000 

Dzilsiejszy kongres Polaków • autoch- dzieć, nawet Niemcy, że przodkowie tego 
tonów Ziem Odzys.kanycb, zbiega się z I miliona Polaków zostali kiedykohviek w 
rocznicą powołania do życia Ministerstwa p•rzeoszłości nasadzeni przez Po!s•kę na te 
Ziem Odzyskanych tj. tego minisitersitwa, ziemie. Nie mogło to mieć mie·jsca Po pro-
k tórego g!ównym zadaniem jest scemen- stu dlatego, że nie Polska wynierała Niem Ra ze m: 992.000 
t-Owanie w jedną całość odzyskanych ców na zachód, lecz Niemcy na przestrze- \Vszyscy zweryfikowani w trybie WSI>O 
ziem PD.Jskich nad Od1rą. Nisa. i Bałtykiem ni całej historii wypierały Po.Js'kę na mnianego zarządzenia uzyskali automaty­
z ziemiami polskimi nad Wartą. Wisłą i wschód. I nic nie może być bardziej prze- cznie obywatelstwo polskie, na podstawie 
Bll rr1'em konywuin---m dowodem odwiecznej I ŻY- ustawy Cll..W I . K . R d b • · · u '11 a one·J przez raiową a ę 

Kongres został zwołany i zorganizowa- wej polskości Ziem Odzyskanych, jak ten Narodową dnia 28 ·kwie·tnia br. PO ZWE· 
ny przez Polski Związek Zachodni. Po- milion Polaków - autochtonów, zweryflko RYFJKOWANIU KAŻDEMU POLAKOWI 
zwalam soblle jednak uważać go rÓW'nież wanych przez komisje weryfikacyjne w - AUTOCHTONOWI-PRZYSLUGUJA W 
za dorobek pracy Mrnisterstwa Ziem Od- ciągli ostatniego roku. PELNI WSZYSTKIE PRAW A OBYWA­
z.yskanych w dzie1dzinie istotnej dla zespo- Akcja weryfikacyjna ostatecznie ł grun- TELSKIE I JEGO SYTUACJA PRAWNA 
lenia wszystkich ziem polskich w jedną townie uregulowana zarządzeniem Mini- JEST TAKA SAMA, JAK KAŻDEGO IN· 
całość, bo w dziedziinie re'Po·lonizacii ziem sterstwa Ziem Odzyskanych z dnia 8 NEGO OBYWATELA POLSKIEGO. 
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zwe'l·yfikowaneJ lu·dności polSkieJ przecł 
wysied'leniem do Niemiec. Każdy autoch­
ton, który czuje się związany z narodem 
polskim, a zwłaszcza nie zapomniał języka 
swoich ojców i dziadów, p0siada szerokie 
udogodnienia w uzyskaniu obywatelstwa 
polskiego i uregulowania w ten sposób po­
zycji prawnej. 

Spotkaliśmy się z takimi faktami, !e nle 
które najbaridzlei patriotyczne i narodowo 
uświadomione elementy spośród ludności 
autoc'htolliicznej uważały pod-danie się we 
ryfikacJi za obrazę ich godności narodo­
wej. J eśili stanowi'Sko takie można zrozu­
mieć i całko·wlcie U·SI>rawiedl!wić od stro­
llY psyohologicznei, to objektywnie Jest o­
no niesłuszne, gidyż utrudnia re'!)olonizacJ~ 
Ziem Odzyskanych. Istnieje przecież ko­
nieczność formalno - prawnego rozgrani­
czenia Polaków od Niemców. 

Bez akcii weryfikacyjnej. bez: zadekla­
rowania wobec państwowych władz ad• 
ministracyjnych swego związku narodo„ 
wego i uczuciowego z narodem polskim 
bez sitwieridzen1a szeregu oko.Jicznośd 
przewidtzianych ustawą, byłoby prawie 
niemoż1iwością określić kto jest Po,lakiem 
a kto Niemcem ,kto posiada prawo pozo­
stania w Polsce, a kogo należy wysied1ić 
do Niemiec. PrzYPOminam zatem. że od 
obowiązku formalnego pQstęp<>wania w tej 
sprawie nikt nie został zwolniony. 
Cechą dobrego t>atriotyzmu i obywateł· 

skiego sto·sunku do państwa polskiego Jest 
przede wszystkim sumienne wypełnianie 
zarządzeń wydawanych przez władze 
państwowe. A do takidh. należą również 
zarząidzenia weryfikacyjne. . 

ie chcemy oddat Niemcom 
ani jednego Pola a 

Odzyskanych, w dziedzinie zeSI>Olenia S · • dl• d . NieJed'nokrotnle bywa wYSUWana oba· 
pnlskiej ludności autochtionicznej na Zie- PJ!Wle IW9 8CYZJ8 wa i sa. stawiaine 1J3.rz111ty, że akcja weryfi 
miac.h Odzyskany'* z. całym narodem Prostą konsekwencją nadania abywa- zwolnienia a-ospodars+w aufochton:..w nie kacy.ina n4e Jest dosyć sk~ecznie prowa• 
polsk im. t ~......... 1 k "' u dzo·na, aby o·czyśc1'ć aut hton1'czm" lud· A tk' h d • ki f'l'->iwa PO• s iego zwe·ryfikowanej ludno- DTawnie zajętych przez asiedleńc&w _ .... ze wszys ic za an, Ja ie stanęły ści: autochtonicznej iest u'Lnanie 'prawa świa.O.c1:ą sumy n.adv.vyc'Zla\ne, wydatko- ność polska. z elementu niemieckiego 1 że 
przed rządem i narodem polskim, do jed- własności zweryfikowanych autochtonów. wane na ten· cet 1 ,tak na remont budyn- umo'zXtw\a Niemcom l)'rz.00.os\a~an\e 15\~ ~ 
nego z najważniejszych należy zorganizo- Obawy. jakie nurtowały Polaków prze·d ków dla przesfodlan"""n wud-atkowaliśmy szeregi Po·laków. Na dowód tego są przy-
wanie i zjedmoczenie wsz.ystkich PO'laków yf'k .Y"" "' taczan ... fak,ty, że i'uż weryfikowani anto-. d ł ść zwer 1 owanie·m. odnośnie ich gosipa- w postaci dofacyj i kredybu o·koło 25 mJ.. "' ..1 w ie• ną ca '0 państwową i narodową. darstw, ich mie'Ilia ruchO'ITlego i nierncho- l1'ono''" zł. Na i·nne po·trzeby z;~"1"ązane z chroni zgłaszają się niekiedy na wyjazv 

Stan prawny polskiej ludności autoc:h- rv •W do N"1emiec. 
to · · z mości zostały Po weryfi'kacjj całkowicie przesie·d1eniem wydatkowaliśmy przeszło niczne1 na iemiach Odzyskanych był 1 1 · t N t · · h ł N1• ... mo~na zaprZ...,..""''Ć, .... e ł-'-łe·J• n-ł...._ 

d k
. t- rozw ane usumę e. a s razy ic· w as- 10 miHonów złotych, ponadto przesied~eń- .., „ ""f'"' "L, :><i.u " ..,. prze ro tem zuipemie nieureguJowany. ś · t · b · d ..... „ p 1 k' w<>tpli'wi·e taki"" 11•1·e1i-ezpi'eczeństwo. Jed-St ·1 t d no c1 s 01 o ecme prawo aw"''wo O'S i cy otrzymali około 1000 krów, nie licząc ..., .., v a~ow1 o o. po'. sta.wową przesikodę w demokratycznej. Tyilko w wypadkach, je- pomocy ży\vnościowej i inne1 pomocy rze-- nak stwierdzenie tego niebezpieczeństwa w 

akcll repołomzacJQ Ziem Odzyskanych. A- T t ht · ś ·i· · d żadnym wypadku ni·e moz· e dyktować i nie le nie tylko stan prawny, lecz również s I au oc om oipu c1 i swoie gospo ar- czowej. k d ół 
wiele ińnych przyczyn złożyło się na to stwo podczas działaf1 wojennych i na go- Jednak w wYpadkadh, kiedy gospodar- dyktuje negatywnego stosun u o og u 
że chociaż znikły niemieckie słupy grani~ spodarstwach takich osieuiili s\e Polacy - stwo zostało całkowicie opuszczone, po- po.łskiej ludności awtochtoni'cznej. Poie­
czne, rozdzieiające Polaków na zachod- o·sadnicy, w usprawied~iwłonym prześ- wracający autochton nie może U'Sunąć o- dyń.cze fakty zgłaszania się na wyJ.az~ do 
n:~h ziemiach po'1skich _ to jednak nie wiadcze'Iliu, że to są gosipodarsitwa panie- sadnika z zajętego gospodarstwa którego Niemiec są powod·owane prz.ew!f!!!e YIT4 
odrazu nastąp·ić mogło ze·spo·lenie wszy- mieckie, musie.Jiśmy pójść inną drogą, Na- dawniej był właścicielem. lecz V:,ł&!dze o- że zweryfikowany autochton posiada nai-

tk· h p l k, leżało uzgodnić i pogodzić słuszne. prawa s.ie<l~eńcze przyznają mu ekwiwalent w bliższą swoją rodzinę w Niemczech i nie 
s ic 0' a ow w ie·d•ną bryłę narodową. własndściowe Polaków - autochtonów z posfaci innego moilliwie równowartości-O- chce być od niej odidzie1oiny. Tym niem.nie·! 

Wymowa kongresu wyższym interesem narodowym i pań- we•go gospod~rstwa. tak właidze państwowe, jak ludność pol-
Proces ?:rastania. rozdz.ielone.go przetz stwowym, _laki~ jest zaludnienie i zagos- Dla pol1ubownego załatwiania sporów, ska zwł·aszcza autochtoniczna, winny 

wicki polskiego organizmu narodowego, Podarowame Ziem Odzyskanyc!1. ·jakie na tym tle wynikają między autoch- przejawiać czujność narodową, by nie do-
dokonywać się może tylko w czasie i wy Jeśli na goSJ)odarstwie autochtona pozo- tonami. a osadnikami zostały powołane puścić do zaśmiecania szeregów PO·lskich 
maga dłuższego okrnsu. że te•n proces za- stał ktokolwiek, reprezentujący je.go pra- specjalne komisje szacunkowo • rozjem· elementem niemieckim. Nie chcemy oddać 
chodzi szybko, dowodzi najlepie•j Wasz wa własności. to osadnik, który osie<diJił cze. W przypadku, jeśli jedno gospodar- Niemcom ani jednego Polaka, lecz równiei 
kongres dzisiejszy, odbywający się w sio- się na takim gospodarstwie musi ustąpi~. stwo znaid•uje się w posiadaniu osadnika nic chcemy mieć wśród Polaków ani je-
1icy Polski, w stolicy w pólnej d'.la wszy- Władze osie<lneńcze przyodz .ielą mu inne go i nie zweryfikowanego dotychczas au- duego Niemca. 
stkich Polaków Ojczyzny. spodarstwo. Dotychczas już przesiedlono tocbtona, który nie opuścił swego gospo- Chcę tutaj podkreślić, iz tendencją rzą· 

Kongres Wasz winien jeszcze bardzie1 z gospodarstw zweryfikowanych autoch- ~a_rstwa P?dczas wojny, o tytU'le wł~sno- du jest umożliwienie powrotu do Polski 
przyśpieszyć tempo rozwo·jowe te·go pro- tonów około 7.600 osiedleńców. Do prze- sc~ na takie ~ospo·darstwo decydowac be- wszystkich Polaków, znajdujących się w 
cesu i jestem przekonany, że przyczy'Il•i siedilenia pozostało je•szcze około 2.SOO 0_ dzie uzyskan~e przez ~utochton:i obyv.:a- Niemczech. Nie zapomnimy i o Polakąch 
się wybitnie do Jiikwidacii te·go podzfału sied~eńc, te·1·s.twa po•lsk1e·go. Musi on złozyć wmo- w We·stfalii i Nadrenii, nie zapomnimy o 
'jaki dzisiaj jeszcze istnieje między autoch~ ow. sek o weryfikację, a de·cyzja starostwa w całej nasze·i emi·gracii zarobkowej, która 
toniczną ludnością polską na Ziemiach Jak widką wagę przywiązywało Mi- tej sprawie będzie równocześnie rozstrzy- p.rzed latami zmuszona była sziukać pracy 
Odzyskanych a resztą narodu polskiego. nisterstwo Ziem Odzyskanych do akcji gnięciem jego pretensyj do gospodarstwa. i zarobku u Niemców. Nie chcemy bowiem 

Trzeba otwarcie przyznać, że w pier- Ak • f"k • I aby Polacy pracowali na Niemców, aby od 
wszym okresie, po wcieleniu Ziem Odzy- Cja wery I acv1na rwa budowywali ich fabryki i kopalnie. Znajdą 
skanych w grani·ce państwa polskiego Po- Działalność Kom.lsji Weryfikacyjnych, Ponieważ stosowanie ustawy z dnta 28 oni pracę i chleb we własnej Ojczyźnie. 
1.acy - autochtoni dozinawali niekiedy ró- przewidziianych zarządzeniem Minister- kwietnia br. 0 obywate·lsitwie Państwa a zwłaszcza na Ziemiach Odzyskanych. 
znych krzywd. Wobec nieiuregu!Jowanych sitwa Ziem Odzyskanych z dnia 8.4.br. z.o- Polskiego nie jest ograniczone w czasie, Specyficzne warunki, w jakich żyła au 
wówczas stosunków prawnych w 0.góle, stała i'llż zasadniczo zakończona. Nie oz- Ministerstwo Ziem Odzyskanych wydało tochtoniczna ludność polska na Ziemiach 
a zwłaszcza wobec braku po•dstaw pra- nacza to jednak, że ~kut!kiem tego została polecenie podne·głym mu organom admi- Odzyskanych, wielowiekowe oderwanie 
wnych, pozwa.Jających na odróżnienie zamknięta droga do uzyskania ol;ywatel- n·iistracji. ogólne·i. aby przyjmowały bez o- tych Ziem od Macieorzy, okoliczności hi­
Polaka - autochtona od Niemca - przy- sitwa polskie·go przezi tycth autoohtonów, graniczeń wnioski autochtonów - Polaków sitoryczne, które po•przedzały powrót 
b~~za, mogły być1 czasem wypaczane którzy z różnych przyczyn nie złożyli do- w sprawie stwierdze·nia ich polskiej przy- tych Ziem do Polski i powrotowi te•n1·1 to­
na1lepsze intencje skierowane przeciwko łY'chczas wniosków· o weryfikację. A ta- należności narodowej i uznania praw oby- warzyszyły - wszystko to wywrzeć mu­
Niemcom i mogli błądz.ić nieświadomie kich jest jeszcze według obliczeń około watelskich. siało głęboki wpływ na każdego Polaka -
ludzie najlepszej wnli. Pierwszym warun- 75 tysiecy. Wnio~kodawcy winni wykazać w spo- autochtona. 
k!em z.apobieienia wszelkiego rodzaju W samym tylko wojewódtztwie ofaztyń- sób wiarrgodny, iż z. przyczyn zasługu- Sercem i uczuciem. świadomością lub 
n:eprawościom była konieczność wyraź- skim do tei pory około 45 tysięcy niewąt- jących na uwzględnienie nie mogli dotych podświadomofoią ciążyła uolska lu<lność 
ne~rn o·di<lzielenia Po.Jaków • aufocihtonów piliwie poJskiej ludności mazinrskiej nie pod cz.as poddać się weryf~kacji. Wszyst~ie ta- ~~~oc~tón1czna. Ziem. Odzyskanych do swa 
od Niemców, co mo1ąo być. dokonane br!- dało się jeszcze weryf,ikaoji. Opóźnienie kie w.nio·ski będą rozpatryv..-ane i władze Je·J 01c.zyzny i Macierzy, pragnęła połą· 
ko . drogą tzw. weryftlrncii i nadania zwe. weryfikacji tej części polskiej ludności au- administracyjne I instancji mogą nadal czyć s1ę z całym narodem polskim, pra-
r:\- f1kowa11ym oby~atC'lstwa po•lskiego. 

1 

tochto~i~zn~j znajduje ~woj~ -przyc~ynę przyz:~~wać praw~ obywatelskie polskiej gnęła wjcl .~i.eć swe ~iemie pod dache~1 p~ń 
Dwa aspekły a!: c~i wcryfikacy1"ne1" tak w iei medo·state-cznei św1adomOŚC'l na- lud1nosc1 autochtomcznej dotychczas nie- stwa polskte~o. Tl zY'krotne zrywani(. się 

. , . rodowej i łatwemu stąd uleganiu ll'i•em~ec- zweryfikowanej. ' a1u<lu ślq.sikiego do POWStai1 narnclowo - WY 
Akcia weryf1kac,~.J11a . pos!adała jakby kiej, antyp?1sk.ie.j ~ a.ntyweryfi'kacyjn~i . Poczynione zostały również odpowied-1 ZW?·lefr~zy~h. PO plc~'""~zci wo!nie świato~ 

d:va. aspekt~, roz-v. iązuiące 1e•d1110 zagad- propagandzie, iak rowmez tłumaczy się me kroki dla usunięcia . trudności które weJ, na1lep1ei o tym swiadczy. Ale ludno§c 
rnem~. Po p•1erw:s~e - upor~ą-d~owała sto nieido::-iągn!ę_ciami .natury organizacyjnej, urz.yczynily się do opóźnienia akcji' wery- ta był!! ~łkowicie oden':'ana od konkret-
suniu 11arodowos~10we na Z1~m1a~h O~zy- tecihm~zne1 ~ inne1 w ~ział.alności Konillii fikacyijnej. „ ,zostały wyidane również za- nego zycia m1rodu po.Jsk1ego. 1 , 
skanych. oozwohła na ocklz1e.J:::me Niem- Weryhkacyinych. „ z..aslkę,ni~dillli~ na celu uchronienie nie (DokDl1:ze11ie w j"trzfr7.1,·11; numerze). 
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Zolia CzerH'iń!ika 

. Siedziałem myśląc o niebieskich mig­
dałach - i patrząc w okno na szkolne bo­
isko. Nauczyciel fizykf, niski, szczupły o 
starej pokrytej zmarszczkami twarzy, 
objaśniał nową lekcję. Nie słuchałem. 
Fizyka mało mnie za jmowala. Mój są­
siad Stefek - „filozof" patrzył przed 
siebie znudzony i m8chinalnie rysował 
jakieś postacie na s!, rawku bibuły. Prze­
de mną wiercił się Ryś, którego nazy­
waliśmy Wścibskim i siedział nierucho­
mo Ka.jtek. Reszta klasy zabawiała się 
'Jak kto mógł. Przew.ażna część szyko­
wała się do snu. Było rozkosznie, ciep!o, 
zacisznie, monotonny głos nauczyciela 
nie przeszkadzał bynajmniej. 

- A teraz - zabrzmiał głos na'uczy~ 
ciela po chwilowej ciszy - R.yś Zakrzew 
ski oowtórzy to co mówiłem. 

Otrząsnąlem się z marzeń. Lekcja za­
czynała być ciekawą. Dałbym głowę, że 
Ryś nie wiedział o co chodzi. Rzeczy­
wiście, stał jak slup soli, bełkocac coś có 
zaczynało się od „proszę pana", a koń­
'czy!o na „zjawiska fizyczne, zjawiska fi­
zyczne" ... 

- Ratuj kto ma serce - szepnął w 
naszą stronę. 

Mieliśmy serca wszyscy, ale nic poza 
tym. W głowie było przeraźliwie pusto. 

N auczyclel był nieubłagany. . 
- Więc może mi powie o czym mó­

wiłem, no powiedzmy.„ 
W tym miejscu skuliłem stę, ieby nie 

'Zwrócić na siebie uwagi. 
- No powiedzmy.„ - nauczydel wo­

(Iził wzrokiem po klasie ... l nagle zatrzy­
mal spojrzenie na moim koledze i sąsie­
dzie Stefku. · 

- Stefek Zieliński - padło z ust na­
·uczyciela. 

•• 
mówiło „wyparował tichaczem". Nie Wystąpiłem w roli prokuratora. 
miał w klasie przyjaciół. Początkowo - Ty pętaku - zwróciłem się delikat 
stb~unek nasz do Kajtka był niechętny, nie do niego. · 
prawie wrogi, tolerowaliśmy go jako zło - Chyba wiadomo ci, że w szkole obo 
konieczne. Dzisiaj postanowiłem dać mu wiązuje prawo podpowiadania, wiesz 
nauczkę. / I czy nie? , -

Zaraz po dzwonku (lel<cja · fizyki była Kajtek spokojnie pakował ksiąiki nie 
tego dnia ostatnia) obskoczyliśrny go ,jak zwracając na mnie uwagi. 
mrówki liszkę. · To dolało oliwy do ognia. 1 

n 
Ryś Wścibski doskoczył jak kogut dó 

Kajtka i podsunął mu pięść pod nos. Ale · 
Kajtek spokojnie odsunął się i trzyma· 
jąc torbę z książkami pod pachą, wy• 
szedł z klasy. Od tego zdarzenfa niena• 
widziliśmy Kajtka jeszcze więcej niż do 
tychczas. Ale i on nas nie lubił. Częstd 
zastanawiallśmy się dlacz.ego ten chło· 
pak jest tak dziwny i ponury, co robi pó 
lekcjach i dlaczego się nigdy nie śmieje? 
Dokuez,aliśm.y mu ile wlazło. 

Odtąd stale krzyczeliśmy za nim „Mu.: 
rzyn" (murzynem przezywaliśmy go dla 
jego czarnych włosów). 

- Podobno w butach, które nosisz, 
V.'ędrował twój pra-prrrra dziad naokoło 
świata. 

- I utonął w sadzawce. 
- A buty przekazał tobie. 
N a wszystkie tego rodzaju zaczepki 

Ka i tek nie odpowiadał. 
Żdawało się nieomal, że Ich nie do· 

sttzega. 
Ponura jego twarz pozostawała nie_. 

wzruszona, czasem tylko dostrzec było 
można, że zaciska u~ta i robi się bla<ly. 

Ale to nam nie wystarczało. 
Pewnego ranka miejsce Kajtka w kia_. 

sie pozostało puste. Zdziwiło nas to, .gdyż 
„Murzyn" nig<ly nie opuszczał lekcji. 
Minęło wiele dni, może miesiąc - Kaj· 
tek nie przychodził. Ktoś tam powie­
dzia, że „Murzyn" jest ciężko chory. 
Więc my · zaraz w kpiny. Stefek twiet­
dził, że „Murzyn" ma żółtaczkę, ja że 
blednicę, a Rysiek że czerwonkę. 

Powoli jednak przestaliśmy o nim 
myśleć. Zycie klasy jest bardzo bogate 
w wydarzenia, nic więc dziwnego, że w 
niedługim czasie zapomnieliśmy o ponu· 
rym Kajtku. 

Stefek wstał z ławki energfcznie otwo 
rzył usta udając, że wie doskonale o co 
chodzi. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Ale' na tym się skończyło. Stał więc 
nieruchomo z niemądrą miną i otwarty­
mi ustami. 
. - Ładnie ... ładnie.„ mówił spokojnie 

nauczyciel poprawi?iąc okulary. 
Uciekłem się do ostateczności. Stukną 

I 

..I. ll'azlowa 

DWA BAL, 
Jem w plecy siedzącego przede mną Inaczej jest nad morzem w lecie, a wone usta z buraka rozszerzył w weso-
Ka jtka. inaczej w zimie. W zimie nie można się łym uśmiechu. Lecz prawdziwą ozdobą 

- Ratuj, koledzy Q'iną - szepnąłem chlapać w wodzie, nie można biegać po · bałwankowej t~arzy był nos, zrobiony z 
inu za uchem, ale Kajtek nie dnmał. rozgrzanym piasku nadbrzeżnym w . po- dużej„ największej jaka w domu była -
Moglem się tego spodziewać. szukiwaniu za muszelkami, nie można marchwi. 

Siedział uda.ląc, że nie słyszy. . budować fortec, ani też w~rzuca_ć z· !o- Dzieci z zachwytem patrzyły na swo-
- Bodajbyś skisł - zdążyłem mu remek apetyczny~h. babek 1 tor:tow pia- je dzieło, gdy naraz cfziewczynka w nie­

}.lrzesłać życzeni~. bo już nauczyciel po- skowych. Bo w z1m:e - woda_ 1est !odo- bieskiej czapeczce zauważyła: 
prosił go do odpowiedzi. Kajtek wstał i \~ata, a spod g_rubeJ war.st.wy !Skrzącego _ Mnie się zdaje, że jemu jeszcze 
wyrecytował jednym tchem całą lekcję. się w słone.u zimowym smegu - nawet czeaoś brak ... 

- Dobrze, doskonale, siadaj - mówił nie :wi.dać ż?łciutkie~:_o pi_asku. A~e _za. to _::. Ciekaw jestem, czego?! I 
nauczyciel, a wy za nieuwagę niedosta- V.: z1m1e mo~n~ zrobic cos, co w lecie J_est _ Ale! Właśnie że taki jest, jaki po-
teczny - wyjął zeszycik i zapisał Zie- me ?.o zrobienia. N~ przykład - mozna winien być! · 
lińskiego i Zakrzewskiego. ulepie b~łwana ze sme.gu.„ . . _ Tobie się nigdy nic nie podoba! _ 

- Pójdziesz dziś do domu z rozbitym Przybiegła. raz g;oi:nadka dz1ec1 na zaczęły wołać inne dzieci. 
nosem - zasyczałem jak wąż za uciiem brzeg morski, rozesmiana, wesoła. Były K' d, . .d . ł b k t 
Ka itka. to dzieci różne: starsze i młodsze, więk- . ie Y Ja WJ zia am raz na o raz u a. 

Kajtek był ogólnie nielubiany. Milczą sze i mniejsze, dziewczynki i chłopcy. Po kiego ~amego ?ałwan~„ .. - ~a~zęła zno: 
ty,· nie braf udziału w życiu koleżeńskim krótkiej naradzie utoczyły wielką, wiei- wu dziewc~ynka w mebieskie1 czapecz 
klasy, które było bardzo .bujne, zaczyna- ką kulę śnieżną i umieściły ją na zaśnie-, ce. - Calk1err.i był_ po?obny do n_aszego, 
ło się od gTy w stalówki a kończyło na żonym brzegu - sześć, siedem kroków t~lko .na głowie miał Jeszcze taki wyso­
wcale niezłej klasy zawodach bokser- od wody. Potem ulepiły drugą kulę mniej ki cylind~r. 
skich i zapaśniczych . Właściwie mało go szą i nałożyły na tę wielką. W ten sposób - Cylinder?! . . . 
nawet znaliśmy, nigdy nikomu się nie po ws tal bałwanek śniegowy. · Nie miał .- Ta~, tak! .1:era.z 1 • .1a sob1e przypo-
zwierzal i tylko to o nim wiedzieliśmy jeszcze rąk, ale z rękami nie było wie!- mn:iam, ze gdztes w1dz 1ałem bałwana w 
cośmy sami zaobserwowali. A więc mu- kiego kłopotu i po chwili cały bałwan cylindrze! - wykrzyknął chopczyk w 
siał być ubogi, bo miał bardzo zniszczo- był prawie gotowy. Tylko twarz miał białym sweterku. 
ne ubranie i nie wiem którą wojnę pa- białą i gładką, zupełnie bez wyrazu ... Ale - A wiecie, że naszemu bałwanowi 
rniętające buty, zdarzało się, że nie miał wnet znalazła się na to rada i bałwan byłoby do twarzy w takim cylindrze! 
ksi ą żek, nie przeszkadzało to jednak by śniegowy po raz pierwszy spojrzał na - Ale skąd weźmiemy cylinder?! 
zawsze umiał lekcje. Po zajęciach w świat dwoma czarnymi węgielkami. Mu- - Może wystarczy kapelusz? 
szkole ulatniał sie szybko jak fo się u nas siał mt.: się ten świat podobać, bo czei:· - Kiedy to nie fost to 1;;amo .... 

I 

y 
~ Och, już wiem! U nas w domu jest 

to o czym mówicie! Po dziadku jeszcze! 
- odezwał się chłopczyk o pełnej, ru­
mianej buzi. Widziałem, na pewno jest 
na strychu, w koszu! Taki wysoki, czar­
ny cylinder! Nie jest nowy, ale tak się 
ładnie błyszczy w tych miejscach, g-dzie 
nie jest wytarty.„ 

- No to leć po niego! 
- P.rzynieś, przynieś! 
- Tylko zaraz wracaj! 
Sniegowy . bałwanek słuchał f az mu. 

się oczy węgielkowe zaiskrzyły z wiel­
kiej radości. Tym bardziej, że już zaczy· 
nał marznąć z łysą głową. Kiedy chłop­
czyk o rumianej buzi wrócił, ustrojono 
bałwana W dziadziowy cylinder i WSZY'St 

kie · dzieci orzekły zgodnie, że dziewczyn 
ka w niebieskiej czapeczce miała rację. 
I że bałwan ze śniegu - dopiero teraz 
jest takim prawdziwym bałwanem, jak 
na obrazku. Otoczyły go w koło i ująw­
szy ~ię za ręce, zaczęły śpiewać i tań· 
czyć. Bałwan był zachwycony i dumny, 
że jest taki ważny, dzieci były szczęśli­
we ·i radosne i tak to trwało aż do za­
chodu słońca. Dopiero gdy zaczął zapa... -
dać wczesny, zimowy zmrok, dzieci roz­
biegły s ię do swych domów, a bałwan 
śniegowy pozostał na brzegu - sam.„ 

CD. c. n.) 
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Lucqna 1Krze11nleniecka 

nie I b · ły p·orządku d ó h siostrach, G 
ska szczotka - mówią siostry wróżce, a b. '.lta. co Jako muzykant z harmonii{ ~zY­
wróżka im na to: :'ieżał. I pod chatą sióstr brudasek zehra-Za t.askieltl mchów i so1senek pełnym, 

za piaskiem, co na nim latem rozchodni­
czek złoty układa cho•dniczek, chatka sta­
lla. A w tej chatce mie·szkały sobie dwi~ 
siostry .Strasznie nieporządnickie były. 
Nic im się robić nie chciało. Cały rok. jak 
długi, pod piecem siedziały i narziekały 
na cały świat. A podczas, gdy tak narze­
kały, wProwadziły ~ie do izby pająki tka­
cze i pajęczyn pełno po kątach porozwie­
szały. 

A za pająkami tkaczami WJ>r01Wadziły 
się mYSZlki gryzonie, a za myszkami tuż 
wProwadzil się kurz. który sprzęty .wsze! 
kie i szybki grubą pokrył warstwą. I tak 
siostrom marniało całe gospodarstwo. A o 
111e nic. tylko pod piecem s·iedzą i narzeka­
/ją. Przyszła raz do nich stara Agata, któ­
rej wnuk jest organistą i powiada: u 
dwóch panien powinno być czysto, fira­
neczki, kwiateczki, wymiecione śmiecie, 
a brudasom wiadomo, przykro żyć na 
świecie. Gdybyż to jakaś wróżka odmie­
niła, wam serduszka. Spojrzały siostry 
złym okiem na starą Agaię, aź też pocz­
ciwina opuściła chatę. A od tej pory nikt 
!Już z sąsiadów do cihą.ty siós~r n1e zajrzał, 
bo i komuż by dn brudasów w gościlllę się 
śpieiszyło. 

Raz, a było to akurat w przede dniu 
Nowe.go .Roku, siedziiały sio·stry pod pie­
cem i narzekały. 

Mówi jedna: - OJ, jak smutno tyć na 
świecie. , 

Mówi dmga: -A P!l"zeciez. a prze ci eł. 
Na to pierwsza się odzywa: - Dola 

nasza nieszczęśliwa. 
A wtem drzwi skrzypnęły ł do chaty 

kfoś wchodzi. Odrazu widać, że nie z 
:wio·Siki osoba. Pani Jabś: suknia na niej 
z pacio·rków srebrnych. tak, jakby ktoś 
ie krople wody ze strumyka na nditki na­
:włóczył. 

Na szył naszyjnik z rófowych myidełek 
a na głowie kapelusik, kształtu, jak ku­
bełek. A w reku złota szczoteczika. 

- Ktoś ty, :-- pytają siostry zadziwio­
ne, a d·ziwny gość na to: 

- Jestem wróżka czys~o§cL ład na 
świecie czynie. Ład i wesołość wp1rnwa­
dzam do kaźidego domu. SJyszalam. jak 
!llarzekacie i chcę wąm dioipomóc. Sprawię 
to swoją czarodzdejską s:iłą, by wam tu 
było w c1hacle wes·oto i miło, mmSiicie mi 
jedTJak przyrzec, że spełnicie Jedinó me 
żą-danie. 

- Ald owszem. nfocll się zado·ść two­
łed wola stanie - móv.rią siostry i z cie­
kawoścl ai spod -pieca wstiaią, - a cóż 
-to takiego uczynić mamy? 
Uśm i·echnęła się wró0ka - do·bra du-

szika i mówi: . · . ' "iiłt 
-: To, .eo ja za chwilę uczynię w ~~~ 

ezei chacie, to wy potem przicz dni siedem 
codzicń czynić macie. 

Sto~ą sios try iak wryte i pa trzą, co się 
tiu dziać bę·dzie. A wróżka powiada do 
swojej złotej szczotki: 

Czarndzieiska 
Szczo tko ·zlofa, 

łlllllllllllllllll!lllllllllłl lll llt!J lll llllHWlłlllll!llllllll!lllllllllllllllllllllll „. w~~lowa ~ 

i o wf o teł< 
, Zbi~r~cie się Kasie, Hanki , Doro tki, 

wezc1e ze sobą swe kołowrotk i 
si.ądźci~ i przędźcie dł ugi e· nlte;zki, 
mteczk1 z wełny -- b iałej owieczki.! 

~e,~zcz dz~oni w szyby. splyWa po rynnie 
~es1en ny wicher wyje w kominie 
a kołowro tki lipow a - złote ' 
grają do taktu cichym wnrkoi:cm ..• 

'Kręcą sie, · krecą drewnic.n e koła, 
·W izbie piosenka dźw\ęczy wesoła. 
kręcą się koła prędzej i p rędzej -
kto z was up:rzęd z.ie nltek najwięcej? 

Rwie się pio1se nka - ktoś bajkę mówi 
Słuchają prządki, jak baś{1 się snu je, 
umilkł w kominie whtr zastuchany, 
deszcz nawet p.rzycichl poza oknami... 

Zegar godziny p\ze.stał ogł aszać 
i w J}iecn o~~eń Z\Vo!r::i p'rzygasa.. 
a kolowr o-tki. [i,po wo - złote 
vtórują baśni c1~hym wa rkotem .. 

I koniec ha iki. Znów brzmi piose·nka, 
dc1szcz znowu P''.lKa w małe okienka. 
óeisienny wicher ~w iż.die w ko minie 
i zegar bije - licw,c godziny. 

A kołowro tki c'ichym warkotem 
~ p iewaia w ' r.sr1::i ri10''.C :ke 0 iym, 
jr,k to przy śpic:wi~ i µrzy ~:J.w~dzie 
puszystą owczą welnę się przr,dzie ... 

Widzisz, Jaka 
Tu robota. 
Spraw się, Z'Mń się 
Całą duszą. 
Wszystkie brudy 
Zniknąć muszą! 

- Jeśli tylko siostrzyczki nie chcecie :•) się pół wsi. 
żyć w brudzie, wystarczy zwykła szczo- Wchodzą wszyscy razem, otwieraJą 
tka, jaką mają ludzie. Wo•de. mydło, ście- , '.:·zwi. A tam czysto .a tam śliczn'ie ponad 
reczkę dodajcie do tego 1 porządek się i · ·szelkie spodziewanie. a siostry uśmle­
zirobi, toć to nic trudnego. -:hnięte, że aż miło patrzeć na nie. Zapra-

Szczotka czarodziejka, szczotka ddbro- I to mówiąc zniknęła wróżka, tak na- szają gości do swojej czystości. · 
faieika. wyskoczyła z rąk wróżki, jakby gle, jak się zjawiła, tylko jej naszyjniczek Rozsiedli się goście na sękatych ławach 
miała złote nóżki i dalejże się uwijać PO z mydełek pachnidełek mignął. A sinstry i zaraz się huczna zaczęła zabawa. 
kątaoh. A pod jej czarndziejskim dotknie- iuż pod· piecem nie siedzą, już nie narze- Od ściany do ściany poszli wszyscy w 
ciem 2'nikał kurz i brud i wszelki ślad kaja,. Krzątają się we·soło. piosenki śpie- tany. I dwie siostry ślicznotki, i dwóch 
nieporządku i po chwi'ii już lśniło i błysz- wają. Aż na drogę 1ecą nutki. A przecho- braci Porządnickich i ich kuzyn kowal, I 
czało w ka~dym kątku. Uśmiechnęły sie d·ziło właśnie drogą koło chaty dwóch kowala krewniaczka i krewniaczki krew· 
gamki i garnczki, stołki i stołeczki, uś- braci Porządnickich. - Szli sobie z lasu, niak i krewniaka powinowata. A Kuba 
mi·echały sie w okienku przeirzys1e szy- co w nim mchów i sosenek pełno. Mówi muzykant na harmonii przygrYWał i tak 
beczki, a słońce przez czyste szybki myk jeden do drugiego: przyśpiewywał: 
Jak nie sko-czy i siostrom brndaskom pa- ~ Spójrz kochany bracie, cóź to sie sta Mydło i woda 
<trzy prnsto w oczy, Patrzy bardzo zdzi- ło dz.j1.S-iai u bmdasek w chacie. Szybki Najlepsza uroda~ 
wione, bo tez siostry odmienione. Ołów- zwykle brudne wielce, dziś czystością Woda i mydło 
ki gładkie, buzie czyste, kaida jak ślicz- świecą, a miast zwykłych postękiwań, Najlepsze biełiodł<>. 
no·tka, to tak je odmieniła czarodziejska pi~snki z chaty lecą. Warto by się dowie Rano poszli goście do domu, 11 sróStry, 
szcwtka. tlej, poweselało w iz:bie od słon- dz1eć, co f>o za przyczyna. . pomnąc. co im wróżka przykazała. do ro. 
ka i czystości, a wróżka dobra duszka powiada. - Dobrze bracie, zawołajmy ko~ala boty się ruszyły. I tak przez siedem dni 

.' . . . kuzyna, kuzyn śmiały. do wszys:tk1ego, co rano chatę sprzątały, a na ósmy dzleti, 
- W1działy§c1e, co. u~zyn1łam. a. teraz dowie się co i dfacżego. choć im ntkt nie kazał, same z własnej o-
~ to samo przez ~m siedem czynić m~- · Zawołali bracia Po·rządnlccy kuntila, a choty wzięły się do roboty. 
cie. A wt·e<ly o<l1eC11 smutek i szczęście kuzyn zawołał swoją krewniac21kę. a I takie się z nich zrobiły 1>0rządnisie, 
was spotka. krewniaczka krewniaka, a krewniak pawi~ że je potem dwóch braci Porządnickich 

- Tak, ale nam po·trziebna czarodziei- nowatą, a powinowata Kubę stryjecznego r.a żonv ~0hie wybrało. 
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Jacek "-orgcic 

Podróż smątka jesie nego 
~,~m 

~~~'; . 
'taf/I; 1; ~· "4 '~f.tt / ~( . 
~ ~·· ~~ --, 
ł1·~ · 
''·· "~'~ J\łlł" 

~~ J ' 
I\ „~ 

Uście w ogrodzie czerwienią i złoteni Same ściemislia i ognie dynttące, 
Zabarwił smętek ścieżkami idący, Poro:!ea'ane na pustym ugorze. 
Na śliczne astry rosnące pod płotem Stanął i słuchał wadcołu młocami 
K.olbry myśli jesiennych pos~E"ącał. Z wsi od stodoły - m-elodii jesienneJ, 
Na jarzębiny posiedział koralach }alt gdyby hymn śpiewało ziarno 
I szedł uo czarnej Z\vilgotniałej róU, O zgasly:.l'f lecie i słońcu prom1,en:nv:;n. 
A gdy si~ wpctrzył w mgły białe i w d crle - PodróżuJ smęłku i zamyśl się czasem, 
Widział jak pługi ciągną rzędem w pole. Jesień czerwoną i złptą powitaj -
Dalekie bory hen na horyzoncie. 1· śród pól szerc: Idch, śród milczących lasów 
1'ia v1st:i.1ć d, t\a zachód i wszęd:?ia b~zdroza, ~całuj ziem~q i n~l'.?ho bł,.,.ki.łni:.. 
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Ulica Piotrltowska -
pie'rwsza Z' une ł.odzi. 
Trzeba pr:::ez jej jezdnię 
ostroż'lie przechodzić. 

Pęd'il'J o niej z s:tykieJl 
llcznP !;amochody.~ 
mieJsce do pr:?ezycle­

,nlezwykłei przygody. 

Podobny ma tywoł 
ulica Wigury: 
stale !l(' niej płyną 
BCl'Dlochodów sznury. 

r 

lic 
Równie .... i Wólc~d1łska 
wci'iż drzy i dygoc .• -

pędzą po niej t.uto 
dni cale i noce. 

Jeśli c'!lcecle mleszl!C!~ 
vr spokoju i cis?.y, 
mieszkajcie na PusteJ, 
Prusa lub 1awiszy, 

Nie ra~zę ł.ąknwe). 
bo szara i sll"utna 
podobna do ulic 
Łęczycy lub Kutna. 

Zagadki 
1. 

Dwie litery za nożem. 
Kroić nie może, 
a chodzić może. 

Biegły przez ulice 
~ztery księżyce, 
a o kamie ń każdy 
krzesały gwiazdy. 

' 3. 
Gdy ma „'w" na końcu -
to dz iki zwierz duży 
Gdy ma „p" na końcu -­
przeciw muchom służy. 
Gdy ma „k" na końcu -
Domaga w chorobie. 
A gdy .• n" ma w końcu -
to go zasi'~ j sobie. 
-~i edy r. n i1rr1edziesz -
h_,· ~zulc mir ..: bccl ziesz 

• 
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KI N A 
..,Pm 01'JU" (Pł„trlcow•lca Nr.- 81J 

„WIELKI PRZEŁCJM" 
,li; f'\ ll'•ul11>0W~ka 108) ' 

„TYRAN" 
11 
W I St A" (Daszythklego ' 1) 
„15-LET M KAPIJ AN" 

„81\1 I \K „ ("'drulnw1.·1,a 201 
„UPADEK JAPONII" 

„GDYNIA" (ul. Daszyńskiego 2) 
„SAMOTNY ŻAGIEL'' 

„s I Vl 11\\r\'~ (Kłhń·k•n.'" l2~l 
„WIOSNA NAD SEKWANĄ" 

„Wł Ok "loll\Rl" fl~w~dLka Ili) 
„GOV MADELON" 

„Hfl ~ lul I t!l!lonflw 2-4) 
„SAMOTN\' ZAGIEL" 

,ROR!t I "lllK~ (Kohń,~i~grt t~~ 

„DZIElf;I WIELKIEJ PRZYGODY" ' 
„PIUtll\.\1111.::.1\itt" ful 'Zerom~kfe20 7ł·7f' 

C:o u.slq.szqnaq 
przez radiO 

Program na poniedziałek 11 listopada 1946 r. I poświęcone pracownikom · Fabryki Konfekc. Nr. 
6.00 Sygn. czasu 1 „Kie'.!y ranne''; 6.05

1

· 2; 19.15 (z lodzi) Pog. L.R.R- w opr: J· Gór" 
Dziennik; 6.20 Gimnastyka; o.30 Muzy1rn poran. ~kiego; 19,25 Sonata skrzypcowa Cezara Franc. 
na; 6.57 Sygn. cza!!u, aud. na „DZiień dobry"; !rn w wyk. B. Rotsztatówny - skrzypce 1 prof. 
7.05 Muzyka; 7,15 Powt. najważn. wiad. dzien- K. Barew;cz - Akomp:. 19.50 (z Lodzi) Pog. 
nika oraz przegląd prasy; 7.35 (z Lodzi) Progr.1

1 
H. Ada.mrzewsk1eJ p.t. ,_Zjazd· Kół polonistycz. 

na dziś. 7.40 Muzyka; 8.30 Inform. ogólnopols. nych Polskiej · Młodzieży Akademickiej"; 19.57 
8,40 Skrzyn.~a PCK; 8.50 Prze·wa; 11.30 (z Lo. Sygn. czasu i myśh wybrane; · 20,0I Dziennik; 
dzi) .Chwila muzyk, z p\yt; 11.35 (z Lodzi) Kro.. j 20.25 .. Sy'.wetki współczesnych· kompozytor<Sw 
nika i komunikaty: 11.40 (z lodzi) Koncert re. I;'olsk;ch"; 21.00 Sluchowis!rn; 21.25 Cie~'>wos t ki 
klamowy; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży . Merackie; 21.35 Wiad. sportowe: 2-1.45 Kwad. 
M~n.ac.k.ej w Krakowie; 12.oą Aud. d~~ św;etlic 1 rans· prozy. 22.00 Radiowy Uniwersytet. Luaowy 
r~J?l?1.;zych; . 12.35 „5 mmut P.oez11 • 12.40 22,15 Aud. rozrywkowa; 23.00 Ostat. w 1ad. 
P1eso. ~asyskie; 13.00 Muzyka ob1adow_a; 14.00 •dziennika; 23,20 Progr. na jutro; 23.30 (z Lo­
(z lodzi) .Muzyka z płyt; 14.1 -'i (z Lodzi). V( ra- dzj). Zakończenie audycji 1 hymn· do 23 35. 
mach L,g1 Kcblet pog. K. Wyrzykowskiej p.t. 
•. RTPD uczy. pomaga. wychowuje". 14,25 (z 

Kron=ka kulturalna 
Na uniwersytecie w Pradze odbył się wie. 

czór literatury polskiej z udziałem bawiących 
w Czechosłowacji pisarzy: Poli Gojaw!czyńskiej, 
Zofii Nał!<owskiej, Juliana Przybosia, Jana Wik. 
tora i Jerzego Andrzeje wskiego, 

• • • 
W Brukseli otwart11 została wystawa ołira. 

zów prof. J. Adlera, lodzian:na,,..-
Adler był do czasu objęcia władzy przez 

Hitlera profesorem Akademii Sztuk Pięknych 
w Di.i~seldorfie, skąd po rozpoczęciu akcji anty. 
żydowskiej ucie!<! do Francji. W 1939 roku 
wstąp1ł jako ochotnik do Wojska Polskiego we 
Fr21!1c ji. Znalazłszy się w Ang!ti organizował 
wystawy swoich obrazów w Glasgow i Lon. 
dynie. •• •• 

„DZISIAJ I ZA WSZE" 
„ WCH 1\iO.::('" (11,l•~'"'~"w„klep Ili) 

„U KRESU DROGI'• , 

lodzi) Skrzyn!rn radiotechn:czna w op~. inż. P. 
Klimaszewskiego; 14.50 (z Lodzi Koncert ży. OGŁOSZENIE W Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radzoie. 
czeń; 15.00 Aud dla dz.ie.::i; 15.20 Portrety dz;a. W Za1kladzie Oczyszczania Miasta wakują ckiej w Krakowie prof. Lehr.Spław!ński wy. 

,ROM I\" (R1i!'"'"ka ~4) 
„PAPA ~lf; ZENI„ 

„Rł'k<llHl'' (ul R11luwclut 2) 
,,NIEUCHWYTNY SMITH" 

'„BĄ lk Ą" (ul Fr•nd•1kańska !Jl) 

laczy; 15.35 Kwi.ntet instrumentow--dętych; 15,50 stan"w '1<a: k~;ę2"0wego btilansi<>ty oraz stano-. głos.ił odczyt, w ktćrym podzielił się wrażenia­
Skrzynka ogólna; 16.00 .Przy głośniku; 16.05 w'ska pomocn;ków księgowych. I mi ze swego pobytu w Moskwie i Leningradzie. 

Dz!e-nmk, 16.30 _.Spiew.ajmy p1osenk;". 16.50 Z I Warunki do omów ienia. 

„DALEKA DROGA" 
•TA I U \i· I ul Sienkiewicza 40} 

„ZNACHOR" 
„ZAfHf l ~„ rui 7irler~\A 26) 
„DOROŻKARZ N~. ~3" 

„Mt17 A" IRurfa Pablanh:kal 
„ZWARIOWANE LOTNISKO" 

„ADRIA" lul Maru Stalłna I (Gl6wna) 
„15-LETNI KAPllAN'" 

„SW I 1 •· (Balu• kl Rync:a 6), 
„DIABLICA'' 

„OSWll\ i uwe (R'lt.?OWQkl 94) 
„REPORTAŻ Z CZARNEGO LĄDU" 

życia kuito.tralnego; 17.00 Audyr ja dla młodzieży P9dan:!a wraz z odpisami św adectw należy 
17.15 Koncert rozrywkowy; 17.35 •• Na Ziemiach składać w biurze Personalnym Zakładu Oczy_ 
Odzys!rnnych"; 18.15 „Portrety p.sarzy''; 18.30 szczania Miasta, ul. Łagiewnicka Nr 63 po. 
._Nauka przy głośniku'•'; 19.00 (z. ,Lodzi) Aud., kój 19. · 
dla przodownikćw pracy: ,,Upominki muzyczne" · Zarząd Miejski w Lodzi 

Powszechna Spółdzielnia 
Spoży cóW 

dudatek dla dzieci „PRZ\'GODY JANKA'", \ 
„OSWIA I OWE" (Kooernika 8). • 

Nieczyaae z powodu remontu. 

•·e •••~ ••a ęoese•••••••••e 
: TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA. 1. • 

Łódź~ pl. Piotrłiov1ska 10 
I Dziś i codziennie komedia muzyczna I 1 

O Z. Gozdawy i W. Stąpn1a p.t. • 

i „Moja żona Penelopa''- i • • • z udziałem całego zespołu „SYRENY". e 
: Poczqtek przed3f. o godz. 19,30. Kasa : 
a czynna od godz, 10-13 i od 16-tej. • 
: Tel. 272-70. : 

••e•••e&oa•••••••••••••••••••• 
Teatr, muzyka i sztuka 

PANSTWOWV TEATR P. W. 
w pomedzialek przedstawienie zawieszone 

Ir powodu próby generalnej. I 

T 
o 
w 

.Włókienniczy: wełny, bawełny, płótna, 
ledwabie; - konfekcji; - artykułów 
gosp. domowego: emalie, szkła, porce 
lany, fajanse; - mC!teriałów piśmien­
uych; - zabawek;- drogerii; - pas· 
manteriL 

We wtorek wchodzi n.a afisz komedia J. U. · 
Niemcew;c~ „Powrót posła" przepojona myślą 
narodową t demokratyczrrą, wystaw!ona po raz 
pierwszy 15 stycznia 1791 - r. w Teatrze Naro­
dowym w Warszawie. Opracowanie reżyserskie 
spoczywa w ręku Władysława Kaczmarskiego 
dyp'.omanta P.W.S.T, Obsadę stanowią: B. Bro~ o 
no'Yska, J. Godlewska, A. Jaraczówna, J. Po. ._ · · . 
l1!"::nvna, K: Dejmek, S. Lap ński, L. Ordon;.,_, , 
P;etrasz_k ewicz; A. Possart, J. Sw:derski, Z. " . 

cowala A\ina Jakubowska. Muzykę skompono. i · · 

... „ 

Decyzją Sądu .'Jkręgowego z dnia 
9.10 br. Spółdzielnia Prn~y Przemysłu 
Gastronomiczno • Spożywczego z Odp. 
Udziałami w Lodzi, przy ul. Zachodniej 
Nr. 68, przeszła w stan likwidacjL 

Wzywa się wszyst!<ich wierzycieli do 
zg-Joszenia swych preteas ji do dnia 31.11. 
1946 r 

. Tadeusz Janczyk 
Likwidator 

OGŁOSZENIE O PRZETAR.GU 
Zarząd M"ejski w lodzd. Wydział Gospo;; 

darczy ogJa,sza przetarg nieograniczony ·na wy. 
kona11ie: 

85 sztuk teczek płóciennych, (brzegi obszy. 
te skórą) o specjalnym wykonaniu. · 

Szczegółowy opis oraz bliższych informacji 
udzieli Wydz;a1 Gospo<larczy, ul. Legionów Nr 
IO, pokój 14. w godzinach od 9-ej do 13.ej. 

Oferty w zalakowanych lmpertach z napi..-
sem „Oferta na wykonan:e 85 teczek" (załą. 

I .
czając próbkę płótna). na'eży składać do dnia 
16 listopada rb. do godz. 9,ej pad wyżej wska. 
zanym adresem, gdz:e rówrneż w tym samym 

I 
dniu o godz. IO.ej nastąpi otwarcie ofert. 

. Zarząd Miejski z.astrzeg'a scbie prawo WY-' 
boru dostawcy bez względu na cenę, a ta!de 

l
praw<> uznania, że przetarg nie dał wyni!<U. 

Lódź. dnia 9 listopada 4946 roku, 
Zarząd Miejski w Lodzi 

~--~~~ki~"""źi~d;~~~;~··;~:;;1 
f; Wełn'anego ~ł 
~~ Zgierz, Łódzka lt ut ?G i 48 ~ 
(' poszukuje: • 

}l inżynierów, tecfmlkOw, fachowców 'Z ~ 
t. prakty!<ą w branży weln.. do: przę- • 

l~ dz:a!.m zgr7Pbnej, tkalni, farb'.arni luż. ~ 
; neJ, farb i wykończ. oraz kalkulatorów : . . 

....... ~··:·.·······~~~~~· 
OGŁOSZENIE 

s.{()Wronsk1: Prol?g wykonają: T. Cygler, K. I 
Pągowski, S. Srodka. Oprawę sceniczną opra. I . o I e c a .· I 
wal Jan Miller. Nad stroną choreograf:czną \ : 
czuwa Janina Mieczyńska. - . Lódzkie Zjednoczenie Przemysłu Pończosi-

11ajwy:bzeJ jakości ameryl!::anskie my- n '. czego w Lodz: ogłasza przetarg nieograni. 
TEATR POWSZECHNY TUR dła, nożyki, maszynki i pendzle dQ go- } czony na dostawę. 30-tu par butów z cholewa. 

Od pon :ed~falku, komedia J. BliZ.:ńskiego . 1 • m1 .dl~ Straży Pożarnej. Bhższych szczegółów 
„P. an I?amazy , ktorą emuziastyczrne przy jęto/ ' enm, pastę do obuwia, prosze!c do zę- u~zrnh referat Obrony Przeciwpożarowej, ul. 
na Jubli~uszu Ale!<san<lra Zelwerowlcz.a, w pre_ ~ bów, wiecz-4e pióra w du.iym wyborze, P10trkowska 175 - I piętro w godz. 9-15. 
mierowe1 o'isadz1e. JubHatowi, który w rol: j :' zeszyły szwedzkie, ołówki, patefony, . o;er1y z napisem „Oferta na dostawę bu. 
tytułowe I stwor_zyl świeiną krta~ię, sekur.tlują 

1 
• igły do patezonów, igły do szycia, igły tow z clio!ewam:" na'eży sklad.ać pod wska-

~uoWn.e .. E. Kumn~. M .. Dą.l:::rowska, A. Łapicki, j \)} do maszyn, al'-1. i wiele innuch. zanym adrestm de dnia 13 listopaJa r.b. do 
· . uzn ak, B Fi;ew~1<a, M . Koranówna, St., : · . z go<lz. 9_ej, w tym samym dniu 0 godz. IO-ej 

Grolocki; A. Bogucki, J. Pdars!<i. I 'lk =-~ - - , nastąpi otwarcie ofert. Zjednoczenie Prze-

TEA TR I<AMER~L~V o. ż. ~· Duży wyLo· r - Umi ~'""'W myslu Poń~zoszniczego zas trzega sobie prawo 
Codzh·nme komedia G. B. Shaw· a „Major ·"' , U • . . 31 i'\v . ane Cefty. wy'.J~ru das ,~wcr bez "';'zg,ęd~ na .cenę _a także 

Bar~ua · . Udz ;.ał _biorą· A. Chrouic!H. l(. Deju.\...,,,,_ --- -„·-'"--= . ....._.... prawo uznarna, ze przetarg me ,dał wyniku. 

r~~:·zy~·sk~r~pi~~~;~ct!: .Dw.hoJcakka~b:~~k~_uni~: OGŁOSZENIA DROBNE 1·"(;:;·::::1m:1;·~,ęt-
Jask1ew1cz. A MikJlcl1ewsk1, Z. Mrozowsk<i L · "- · 

TatRre~;.~·5e~i.a Z~kA~~~'.· Dekor,JGje J Rybko~ski !l!!f:r:rims~- ,.„ I zp•ltJl!iij#ifH ·-a ił' 5 hlrt@&10!•:U6U . HISTORYK 
Kasa czylina 10-12 i od 15-tej. · tel. 123_02: Af...ehorze TO.KARZY. SZLIF!EROW narzędziowych poszu ' 

Pocz'ltek µ1rnktual,nie o godz. 19, Publiczność Dr. JERZ\' KOWALCZYK choroliy skórne kuje od zaraz Panstw. Fabryka Zegarów, ul. 
pros!u11a jest o punktualne 1a jmowanie miejsc j i wenery~ioe. Ze romskiego 41 godz. 3-7-ej. Wigury 21. 
gdyz po rozpoczeciu nikt na salę me będzie 0 d · · , · -:w...,-.„-:a,,,.-e -o•~„. .,,. ' wpu~Lrz1my ·d,., końca p· · kt r. me . ZAURMAN specJal1sta chorob skor. L-„„~,,,..,,,1U1111.,,,.,,„ ;w 61a-trf'lfl!!Ullm 11.§ 

~ .erwszego a u ' r vch · h 8 10 · 5 7 U E AZNI d Zwiątkl Zawodowe i Orr.;an we ;e mag· 'a- '-. ' I weaerycznyc przyjmuje - 1 - • NI w I A ~ię . skra zio_:ią asygnatę na 
ma..-1 a~ . hilety zniżkowe w Se'<•·e:a'rac;e teatro.1 f'<"\\ rot 8. mąkę 80 p1 oc. z~tn: ą Nr. lo748 wyd. przez . 
w i;;.cdzm;1ch 10-12 i te!efunicu;ie 123 02. I FOTOKOPISl, Daszyńskiego 15 (Przejazd) ko. Wydz. Ap1ow1z.aq1 _1 Handlu w Lodz_i _z dn. ·· 

fEATR l\OMEDll MUZYCZNEJ LUT „ p:uje wszelkie dokumenty, świadectwa szkolne 16/ X-46 r. na nazw!sko Czesław Olszansk„ Po. 
" NIA l 1. , 1 d . · · ' morska l5q 

D! .Ś o godz .. ~9 „WESOł A WDOWKA". I~ any. rysunoi; S.\8 e c radia I t. p. -- -· v_·------·--------
Bilety wc~esme~ . do na.l)ycia w ks;ęgarni Dr Tadeusz CHt'.CINSKI a;;y.stent szpitaia skór_ ZGUBIONO palcówkę, !rnrtki żywnościowe za 

pkrzy ul. P .olrnowskiei I02a, a od godz. 17 w no.weneryczneao Mani Magdaleny nrzyJ·mui·e m.c listopad, kartę naftową, 2 węglowe i odzie-
as;e !e-alru. ,., · "' ' " UWAGA' 

1 
. 

1 
't tk . .:>-6 Piotrkowska 157, kl. lOJ-11. żową, oraz inne dokumenty na nazwisko Dar-

„M!LOSC CYGANSKA1'.~ ce opere ·a F. Lehara "5.l!JplUO j !!;przeduż czyóska Teofil-a, Warszawska 43. 

lill.t~.<:flml\1liłlClitJłlA:'.l..'!l!m',........,...~ IiUPUJĘ skórki futrzane. Sobot M. ZGUBIONO palcówkę, !egil. fabryczną, legit. 

P
, PPR, 2 kartki żywnościowe IR„ odz:eżnw:i 

!".ÓDZ?rA DMUCHA!.NIA SZKŁA · lOtrkowska 92 67. Paw:ak Ja•niny. oraz dekret na mieszkan:e i zwoi 

{l) Należąca do Półn. Zach. Zjednoczenia I BRYCZKI;; i m.:iszynę do pisani.a „Royal" sprze. r.·ien.e od łek':trza Paw:aka Antoniego. Marcina 

Przem;r.:: u ~'"~.·.a::iego Łódzka D.muchalnia l dam ul. Andrzeja 47 m. 5, lub tel. 168-70. Nr. 11 (BalutyJ. 
Szk!a (dawme1 Ifohn) przygotcwuje się do z 1- - SKRADZIONO palcówkę, !egit. t,ramw~jową za ~" 
osiągnięcia peh1ej wydajności produkcji. - OO lalr'~UIOU/le pr&Cll m-ce n:e~arzyste, legit. PPR, los loceryjny Nr.·~ F<." 

Uz:iieżnione to jest jecnak w dużym stopniu ' FABRY~A Obrab!are1i Strzelczyka (dawn. John) 82524 i inne dokumenty na na?.\\ J!.>ko Paweloszek ·j '"" 
od dostawy mrek ze szkła neutralnęgo z hut 1 poszukuje od. z.araz zdoln.ego uczciwego ku. Stani:_t.aw, Granitowa 20 ~ _ ? • . , • , . 

Dolnego $1o:ska or:::tz dostcr{ecznych ilości ru. j charza. Oscb,ste zgłoszerna de Wydz. PersonaL ZGUBIONO do.lrnmenty ;-n walidz!{ie wyd. w(~ Co . ~~czora1 uczy~e~ ~I~ ? bitwie 
rek zwyk'ych. „Łódo:ka Dmuchalnia Szkła" nego, Piotrkowska 217. 1940 r. w Lodzi. na nazwisko Augus'.y n .ak Ste- ~l ??d Grun ~'aldem, a dz1s1a1 ]UZ przera 

jest i;ctnym z największych zakładów tego I POWAZNA fabryka wyrobów wełnianych po- fan, K0nslan tynow, Ztroms~·ł'<'.O 33. Uprasza i :na .sz Poniatowskiego? 
rodzaiu w .Po'sce; produkuje ona termome- nukuj~ s-amodzielnego majoha fa.rbiarrn. Oferty się 0 zwrot_ za wynag~c:_dzemem. . - ~, nie,. ja to sobie tak t~r1ko czy• 
try, ampu iu ,apar~ty l~bcr::rtoryine i techni- wraz z :':ycicrysam; skradać „PAP''. Biuro O. ZGUBIONO pa1cówkę na na·•,vis!w - Kapus'? am, :::eoy się dowiedzieć, i:::tk to sie 

czna oraz zc;ibawk1 chomkowe. lgloszeń, giolrkowska la3 ,,Farbiarnia'". ; lJ.:~.1).a, tjapiórkpw§.~iego 7 m. 29. .vszvstko kończy\ · 
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DZIELNICA STABO~IEJSEA 
Sekretarze l zastępcy sekret m:r k6ł ni.te! • 

"1ymienlonych labryk proszeni są o przyby- ! 
~e do świelllcy „Biederman" 1- KUhisklego I 
~r. 2 - dziś 11-~p o yodz. 17,30 

Poznański, Rozenfeld, Fabryka Obuwia 
Nr. 1, Miller I Banks, Lorenlz, Państwowa Fa-
bryka Nr 4 (d. t:-amlńskl), Berent, Zaj\'lsnv,rrum różnicq 3 pkt. • • e 

zwyc1.ęza1q 
Państwowa Fabryka Nr. 20, Lande. Profesor- · 
&lcł, „Nazad", Balala, Laskowski, Baslk, Clnr;' .in·~ •. < 
ter I Eapułcliiskl; Blederman, Paged, Pow- • 1 ·- \flłit! 
nechna Sp61dzielnla Spo.tyweów, Ko>:m.m : ~a~1 ·tr-&; . 

g1)in ~ zwyci~stwo odnieśli :c-dnak łodzia­
nie. ró7-ni·cą zaledwie 3 punktów. 

Sz.r.ręg pojedynków na zielortei tafii ba· 
senn wywołało wiel!<ie zainteresowanie 
wśród widzów. Zawodnicy łódzcy mieli 
doping duży. Przeważnie brać akademic­
ka dodawała bodźca swym kolegom w 
ciężkich pojedynkach z k-0legami warsza­
wskimi. Nie zaLrakło ani okrzyków za­
chę:.:ających do większego jeszcze wysił­
ku, ani skandowanych gwizdów na wzór 
szkocki. 

sie 1 :47,;,, trzecią Dunitto'\'na (AZS - Ł.) • 
1 :50.4. 

200 m. stylem klas. zakończyło się ZWY· 
cięstwem Rudzi~za (AZS' - Ł) w czasie 
3:20.7 przed J\foszr.erem (AZS - Warsz.) 
3:24,8, oraz Daszyńskim (AZS - Warsz.) 
.1:43.7; natomiast 200 m. stylem grzbieto­
wvm wygrał Kondracki (AZS • Warsz.) w 
1 :J6 se·k. przed MacieiPwskim (AZS • Ł) 
l :45,2 oraz Lisieckim (AZS - Ł.) 1:458. 

Fabryka Powroz6w, Szmidt, Utząd Wo)ev_.•" cl2 ~,.. ~. )~: · '; 
kl ł.6dzkl, dzielnica Doły, Nowe Złotno, Zdro- . ~). '?' 
wte, Koziny l Społem (Na1towa). " ~. 

COBNA - PRAWA 
Dzlś dn. 11-go bm. o godz. 17-tel odbę 

llsle się posiedzenie koła prelr gcnt6w dzi.el­
nh:y Górna - Prawa w lokalu dzielnicy. Sta 
wlennlctwo obowlqzkowe. 

BAł.UTT 

Największą sympaHą $Wśród zawodni­
ków 'cieszył się ManowskL który dz.ielnie 

I bronił honont Łodzi w biegach sztafeto-
Dzli, dnta 11-go bm. o qcdz. 19-eJ w loka , wych, może najbardziej emocjonujących 

W biegu kobiet na 100 m. stylem dow. 
zwyciężyła łodzianka Jaroci!1ska w cza· 
sie 1 :44.3 przed warszawianką Cypel W, 
1 :54,6, oraz drugą warszawianką Róża· 
nowską 2:35. 

Dalsze punkty dla łodzian zdobył Ma­
nowski w biegu na 100 m. stylem dow. 
Łodzianin zwycięż~ł warszawiaków w 
czasie 1 :09,00. Drugim był Jarmnlak 
(AZS - W.) 1 :14.6, trzecim Kołodziejczyk 
(AZS - W.) I :23.3. 

fu własnym przy uL Zglerslc!ej 71 odbędzie l \Vczorai rozpocząi się \V Łouzi lydzień spośrGd wszystkich konkurencji. Manow­
•ł• ogólne zebranie c:zlonków PPB oraz' .:portowy AZS-u łódzkiego.· Inauguracją ski z;dcibył poza tym większość pierw-
sympatyk6w. jego był mecz pływacki dwó~h bratnich szych miejsc dla barw swego klubu. 

klubów sportowych A.ZS-u warszawskie- Mecz rozpoczął się biegiem na 400 m. 
go i AZS-u łódzkiego. st. dowolnym panów. Pierwsze miejsce KRONlKA fOf)ZKA Na basenie YMCA zebrali się ·wszyscy zajął Manowski (AZS Łódź) osiągając 

czas 6:20,8. Na drugim miejscu uplasował 
POMOC ZIMOWA mirośnky pięknego sportu pływackiego. się Kulas (AZS-Warszav.;a) - w czasie 

W poniedziałek dnia 11. llstopr1da 46 r. o Wi·downia była zapeł11iona: I parter i pię- 6:59.3, a na trzecim tlałaszyilski (AZS -
todz, IB-ej w sall MieJskiej Rady Narodowej tc-rko. Spodziewano się bowiem zaciekłej Łódź). 

Na dystansie 150 m. stylem zmiennym 
flriumfował Rudzisz (AZS - Ł.) w czasie 
1 :22.3 przetl Klemensiewiczem (AZS - W.) 
2:.'33.7. oraz .larmulakiem (AZS - W.) -
2:52,00. 

przy ul. Pomorskiej 16 odbędzie się zebranie walki o każdy punkt pomiędzy starymi W bie·g'U na 100 m. st. klas. Mumfował 
Zcu::ądów Sekcyj z następującym porzad- l rywalami. Wprawdzie AZS łódzki jest K1emensiewicz (AZS - W-wa) w.czasie 
klem dziennym: . , beniaminkiem w rodzinie naszych AZS-ów 1 :G9.2 przed fedgrowiczem (AZS-W.) -

1. Ukonstytuowanie dę Zarządów Sekcyj Jale jednocześnie tym, który zapocz.ątko- 1 :35,9,. oraz Brudnym (AZS-Łódź) 1 :39,2. 

Bardzo ciekawą walkę og')ądaliśmy w 
sztafecie 5x50 st. dow. panów. Toczyła 
się ona do samego końca. Wyszła z niei 
zwycięsko sztafeta łódzka w czasie 2:53.3. 

t. Podzia? kompetencji, 3. Plan pracy, 4. Wol- wał nową rywalizację w tej gałęzi spor- Panie rozpoczęły walkę biegiem na 100 
•• wnioski. uu. Walka istotnie była ciekawa. AZS I metrów st. klasycznym. Najlepszą na tym 

W sztafecie 3x50 st. zmiennym tiań 
zwyciężył również AZS łódzki w czasie 
2 :24 CO, sztafetę na to miast 3x 100 st. zm, 
panr'>w wygrali warszawiacy w 4:21.7,•­
zdol·;.:,wając w ogólnej p•mktacji 66 pkt. 
to·C:zi:rnie nazbierali ich 69, a więc poko­
nali gości różnic.ą zaledwie 3 punktów. 

MK o.s. warszawski poczynił duże postępy od a- dysrtansie okazała się Marcinkiewiczówna 
POPISY SWIEn1coWE kademickich mistrzostw Polski odbywa- (AZS War.), zwyciężając w I :45,7. Dru-

Wydział Swietlicowy TUR - w Lodzi po. nych również u nas w roku zeszłym. 0- gą była Idzikowska (AZS - Łódź) w cza­
dale do wiadomości, że w dniach 15 - 30 • 
grudnia odbędą się POPISY SWIETL!COWE 

Do popisów odpuszczone zostanq wszyst. a 
lde te świełl1ce, które zarejel:'tre>waly się w 
Wydziale Sw!etllcowym TUR (Skoropkl 6/8} 

po ~ 01 ał ,,kró;a noka11tu.s' 
. do dnia 15 listopada - gd:le ot•zymajq te-
maty do 'clpracowanla. 

DALSZE ZADRZEWIENIE ULIC lODzt 

Wydział Plantacyj Zarzqdu Miejskiego fu! 
w październiku przystąpił do dalszego za. 
'drzewienkt ulic, pl"1c6w, skwerów, zielefl. 
ców oraz terenów parkowych. Prace te sq 
kontynuowane w bm. l będq tak ,długo pto­
wadzone jak na to pozwolą warunki almos­
'•ryezne. 

Ogółem zostanie zadrzewionych 34 ulice, 
„ przewiduje się posadzenie 10 OOO drzew ł 

l8.000 krzewów. 

lLE Mn;SA SPOZYLISMY W UB, M. 

• W ciągu października zaznaczył się wię­

kszy ubój zwierząt w Rzeźni Miejskiej jak 
rownież dostarczanie więcej mięsa na Stac­
ffł Kontroli mięsa przywozowego nlz we wrześ 
11łu rb. 

W ciągu ub'. m. poddano ubolowi 553 szt. 
t:ydla (we wrześniu 313), 5886 świń (we wrze 
śniu 5761), 172 cielęta (we wrześniu 94), 1413 
owbc (we wrześniu 185) i 70 koni {we wrześ 
niu 45). 

Po uboju otrzymano: 89.008 kg. ~ołowiny, 
~14.624 kg. wieprzowinr, 3.340 kg. cielęciny, 

iS.210 kg, baraniny I 10,500 kg. koniny. 

Na Stację Kontroli mlesa pTzywożcnego 

clostarczo110 w październiku ogólem 636.716 
lcq, mięsa, a we wrzAśniu 378.202 kg. 

ODCZYT W AZWM 
We wtorek dn. 12-go bm. o godz. 19. od­

hedzie się zebranie sekcji jlZWM „życie" 
Piotrkowska 48 m. 16 z referatem „3 letni 
plrin odbudowy". Obecność czlonków obo­
-'qzkowa. Sympatycy mile widziani. 

na meczu towarzyskim Geyer-Wima 
Ci, którzy lubią dużo krwi i zacięte Od"Porność ich i siła ich pięści zasługi-

\"·;alki w ringu, niech żałują, że nie byli wałyby, aby się nimi trosldiwiej zaopie­
wczoraj w hali Wimy, gdzie miały wal- kować (zwłaszcza Guzowskim) i wycho­
..:zyć o drużynowe rrli'strzostwo Łodzi K. wać z nich bokserów. Walory obai m:iją 
S. Wima z Geyerem. Do walki o punkty duże, aby stać sie ·w przyszłości groźny­
nie doszło, gdyż gospodarze oddali je bez mi „fajterami". 

Ł. K • „. 
przegryw 
w Poznaniu 

walki (16:0), jak to już weszło w mode- Wie.fu kibiców Wimy, obiecywało soble 
walkowerem. . w\e\e po tpo\kaniu Mazura lGeyer) z - W meczu finałowym o mfstrzostw11 

Nieoficjalny punkt nrogramu obe1mował „królem nokautu" Weberem (Wima). Li- Polski, ŁKS przegrał w Poz.naniu z tam• 
6 walk towarzyskich. Ale tylko nazywa- czono widocznie, że a nuż jeden z zabój- tejszą Wartą 2:6, 
~Y się one towarzyskie, gidyż niemal wszy czych ciosów Webera znajdzie drogę d'O ŁKS wyjechał do Poznania w osłabio-
stkie stały pod znakiem wyjątkowej za- szczęki niedźwiadkowego Mazura i wów- nym sklad·zie bez zawieszonego Łącza 1· 
c1ekłości i ambicji. - czas stanie się sensacja. Sensacji je-Onak Dawidowicza, z którego usług ŁKS zre-
Krwawą niemal ,,corridą" była walka żadnej nie było. Maz.ur obrabiał swego zygnowal(?). 

Guzowskiego (Geyer) z Kielanem (Wł- przeci'~rnika jak chciał, a że sam ma do- SNIEG PRZESZKODZIL PILKARZOM 
ma) w wadze piórkowej. bry cios, były momenty, że pod .,królem . . 

Od pierwszej do ostatniej rundy obaj l'lokautu" uginały się kolana. \:Vyznaczone na wczoraJ mecze p1łkar• 
przeciwnicy zasypywali się lawiną cio- Walkę wygrał wysoko Mazur (Oeyer). skie o mi~t~zostwo łódzkiej kl. A .z. poWO• 
sów. Ciężkie cepy obydwu chłopców co z pięściarzy Wimy najlepiej podobał du ~arunkow atmosferycznych me odby-
c~1wil<; przeszywały powietr~e i lądowały nam się Pogorzelski, który spotkał się .z ły się. • .· . 
me tylko na barkach, rękawicach, odwro- watl'Ze kog·uciej z Oryninem (Oeyer). Gry- W meczu towarzy~k1m. zespół koleiarzy 
conych karkach. ale i na szc·zękach też. nin miał b. precyzyjne uderzenie, ale Po- ZZ~ pokonał TUR łodzki 5:2. 
N_ic t~ż. dziwnego,, ~e częstu któryś z prze I giorzclski · był agresywniejszy, czemu za. I r "': ~\ ·~ ~ 
cnvn1kow potyka się, klęka a nawet pa- wdzięcza swe zwycięstwo na punkty. I 
d~. Zdawało ł_>Y .się posi~·da~ący silnic\szy W pozostalych walkach triumfowali już ~i".".'""" 
cios Guzowski ~1erwszy 1dz1e na de~l?· ~- sami goście. W wadze muszej Bednarek 1 - ..,i.~~. 
!e szybko wstaJe. W ferv..·orze walin m~ \ (Geyer) zwyciężył na punkty Antosika' 
s1yszą go~gu .• sę·c!zia r_ingowy .musi. ici1 (Wima), w pó!średniej I Markiewicz -
silą rozdz1elac. W trzecim starem K1elan (Oeyer) znokautował w trzeciej rundzie 
zwisa na linach do siedmiu, ale się nie I Tomporka (Wima) a w drugiej pólśre-0-
poddaje. Podejmuje znów walkę. Znów niej Knli11ski (Geyer) zm11sił do poddania 
idą w rvch cepy, ale obaj chłopcy utrzy- ~ie w trzecim starciu malutkiego Plutę -
mują się i kończą walkę na nogach. (\\'ima). 
.,.,_.W*iiM&' 
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2.500 KSIĄ2EE W CIĄGU ROKU POŁĄCZENIE TELEFONICZNE 

Mimo strasznego zniszczenia maszyn PO!.SKA- JUGOSŁAWIA 

PPOGRAM IMPREZ KLUBU LITF-RATOW urządzeń drukarskich podczas wojny, zuch Z dniem 22. X. b. t nawiązano łączność 

TRAUGUTTA 6 - W ŁODZI I wydawniczy w Polsce rozwija slot stosun- telefoniczną między Po!skq i Jugoslaw;q •a 

Z:t.K w meczu towarzy5;;:m pokonał TUR 
(Łódź) 5·2. 

· l'onledziałe!r Il.XI. Godzina 19-ta - Ot. kowo pomyślnie. _ pośrednictwem Pragi. Oplata za 3-minc.l mą ZRYW I TUR Z\'VYC[fŻAJ.\ 
wrircie wleczor(•w autorskich. Zagai Euge- Od lipca ub. roku do lipca ·b. r. wydc.'.lo rozmowę, .w ciągu ca!ej doby. wyri- si ~~~o \V czo raj rozpoczęly się w sali YMCA 
nhu•z Aju&nkel -. wieeprnzydent Łodzi. Slo- 2111 książek i broszur, a miancwiclo: trdci zł. ~opuszczone są rozmowy p:I:islvrn·.V'~ p·I. rozgrywki mistrz,owskie okn~gu w piłct: 
„,,., w!ltępne - Juliusz Żuławski - wicepre. I ogólnej 159, filozoficznych 14, rel!gijurch 145 ne 1 zwykł. e. •.prywatne zwykle, or..lz rozmowy I koszykowej~ ·sintkow~j mężczyzn i kobiet. 
""' ~ddzłał" Łódzkiego ZZ~P. V~ieczór au. I z zakresu nauk społecznych i prawa _ 315, ;..:P~:'.:~~~~~:..___ ·- _ W siatkówce kobiet Zryw pokonał AZS 
ł(lrP1':1 - 'l/\Tładysława Broniewskiego I publicystyk! ~20, językoznawczych 23, nauk, . . 2:1.·a TUR zwyci~żył ŁKS 2:0. 

s~odo ~~· XI. Godzin.a' I?-tc:, .~ Wieczór! sto$owanych 267, sztuk pięknych, gier, sp:>r- ZBIÓ~~A NA RZECZ zrEMOBILl!OWANYC:H I Z.o\ nz ... ~ D PJf<)~CIARZY KS „GEYER" 
dy~1'11;:~ in~ :'la temctt k~iqzk1 . ~ 01ciecha żu. · tu 117, literatury pięknej 369, literatury .i' ..t Zb1orka zorganizc nana przez Towarzyst., Zgodnie z komun i1rn trm f,07,B Nr (. 
i.r„ .... „\ri„ur . • l hafn rmlczenia . p j , ł ż I . , d . l d i 20 <l . 2'' 10 l d . . , , kl ..J dzieci i młodzieży 150, geografii, historii, pa. wo· rzy ac1, o merzo w me zie ę, u a z nia u. r J, po aJemy n1•'.eJ s :au 

D.y±urv 
Czy'ń11Li - !ln1-:cjń~Jro· 53 
Banos::Pwski - i'i0t1kow skc 91: 
Rcv1Uiska - Pl, Woino~:-:1 2 
Sfnill'clfcr - Rzr-rwsko 5 
Stanlelowicz - Pomo1sko 91 
t>ance1owa - Zgii>1:ika i,', 

mietników i życiorysów 189; podręczniki . października br. na rwcz zdemobilizowanych . :it:~n<l.11 na„o;;e.i sekcji bokser-:]dej: 
szkolne 100. wojskowych w Łodzi, dała wynik z wszech l. Ki<'rO" uik - 'f ":l·P1' li'P1 iks. 

Największa ilość, 669, wydano w woje- miar zc:dawalajqcy, przynlos!a bowiem zł. 2. Zask.pca - D";hrow!' 1: i .Tćzef 
-wództwie krakowskim, drugie miejsce 366, 175,055,65. Zarząd Łódzkiego Okręgu TPZ 3. Sekre-t:nz - '\Vencel T 11ieninst... 
zajmuje warszawskie. Najgorzej przedsta- wyraża wszystkim rłic: otlawcom i uczestnl. 4. Skarhn ik - P1"i:vhvlo;;ki. 
wia ęię :1.1ch '.'.•ydawnic:y w województwie I kom zbiórki serde-::zne podziękowania, w 5. Gcnioc!arz - Kulibabka Stani-
bialostockim gdzie w wymienionym okre- sz -:zogólności zaś t'1..:;niom si;k61 wie czo ro- S 'a w. 
sie ukazało się zaledwie jedJ'l · książk t. wycb i Bratniej Pomocy Studentów U.Ł. 6. Kro:1ihn•z - Knmiński Tad·eusz 

CENY OGLOSZEI'l: Drobne: za wyraź' petitowy poza tekstem - 5 zł Inne ogłoszenia: za m:li.r:tr sź~~ltę poza te!<stem - zł 14, • w tekscie - zł 21. - W oume1a·~h n.edz:e:r,y=h 
i św ąlerz·~ych - 50 pro(~nt drożej. D 08872 

·------------------ ··------ ---··--------
Wydawca:. Woj. Komitet PPR w ł.oizi. Komitet Redakcvrnv. Red. i Adm.: Łódź. P;otrkow <:a 8.; fel. Red. NrJr:neJ 172.Jl. Zakł. Ci raf: Sn \\'yrl. !_ ·,.'. „. j,, .„ il \!. 1 i...•~ '7.V" 

P1enumcrata zl t:i. - ,„j~!..ęcznie. 
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